RIOJKSSZCZERW © 2 MARCA 1969 © 


NR 9 (1056) e 


Aktorka węgierska 
EDIT DOMJAN 


14 lutego odbyło się w Klubie Krytyki Filmowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich spotkanie krytyków i dziennikarzy filmowych 
z wiceministrem Kultury i Sztuki, Czesławem Wiśniewskim (zdjęcie 


wyżej). 


"Tematem spotkania była obecna sytuacja kinematografii polskiej 


i rola krytyki filmowej. 


s Polne Kwiaty 
dla „żywota Mateusza” 


Co roku w stycznia widzowie ki- 
nowi Poznania i Wielkopolski przy- 
znają w drodze plebiscytu nagrodę 
Polnych Kwiatów najlepszemu fil- 
mowi oraz najlepszym aktorom. Ini- 
cjatorami i organizatorami plebiscytu 
są poznańska ekspozytura CWE Oraz 
redakcja „Expressu Poznańskiego”. 
Miano najlepszego filmu polskieg, 
roku 1968 uzyskał „Żywot Mateusza” 
Witolda Leszczyńskiego, na który 
głosowała przeszło jedna 
uczestników plebiscytu. Następne 
miejsca zajęły: „Lalka”, „Hrabina 
Cosel”, „Czterej "pancerni "i pies” 
oraz „Julia, Anna, Genowet: 

Za najlepszych aktorów roku 1%8 
uznani zostali: Beata Tyszkiewicz za 
rolę Izabeli Łęckiej w „Lalce” i 


i ISESB ; 
W dniach Z1—24 marca odbędzie 
się w Zakopanem II Przegląd 
Filmów o Sztuce, zorganizowany 
przez Związek Polskich Artystów 
Plastyków, Centralne Archiwum 
Filmowe, Centralę Filmów Oświ 


towych „Filmos'” i Telewizję War- 
szawską. 


W przeglądzie znajdzie się 35 
polskich filmów o sztuce produk- 
cji ostatnich kilku lat. W ramach 
imprezy zorganizowany zostanie 
retrospektywny pokaz filmów ar- 
chiwalnych; będą tu m. in. wy- 
świetlone utwory Vikinga Egge- 
linga, Salvatora Dali, Luisa Bu- 
nuela, Jana Lenicy i Waleriana 
Borowczyka. 


SPOTKANIA | ROZMÓWKI 


O FESTIWALU W POZNANIU 


Dr Adam Kulik jest z ra- 
mienia Stowarzyszenia  Fil- 
mowców Polskich współorga- 
nizatorem I Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów dla Dzieci 
1 Młodzieży, który odbędzie 
się w dniach 4—6 marca w 
Poznaniu. Jest także przewod- 
niczącym jury tego festiwalu. 

— Dlaczego, pana zdaniem, 
taki festiwal był w Polsce po- 
trzebny? 

— Powinniśmy pamiętać, że 
publiczność dziecięca | mło- 
dzieżowa chodzi częściej do 
kina niż ludzie starsi. Jest to 
publiczność najbardziej po- 
datna na wpływ filmu. Innymi 
słowy — film powinien speł- 
niać tu ogromną rolę wycho- 
wawczą. Wydaje mi się, że tej 
możliwości dotychczas w peł- 
mi nie wykorzystywano. Po 
prostu nasza produkcja  fil- 
mów dla dzieci 1 młodzieży 
jest ilościowo nie wystarcza- 
Jąca. Festiwal ma być między 
innymi bodźcem dla realizato- 
rów i wytwórni, winien zachę- 
cić do podejmowania twórczo- 
Ści tego typu, wpłynąć na jej 
kształt artystyczny i ideowy. 

Regulamin festiwalu jest tak 
pomyślany, by pokazy kon- 
kursowe obejmowały wszyst- 
kie odmiany filmu dziecięco- 
młodzieżowego. Jest więc ka: 
tegoria filmów animowanych, 
aktorskich krótkometrażowych 
1 pełnometrażowych. 

— Jak doszło do zorganizo- 
wania festiwalu? 

— Rolę prekursorską odegrały 
tu przeglądy filmów animowa. 
nych i dziecięcych, które od 
bywały się w Poznaniu w la 
tach 1%4—1966; ich inicjatora- 
mi była Rada Narodowa mia- 
sta Poznania | tamtejszy od- 
dział „Filmosu”. Instytucje te 
wystąpiły swego czasu z pro- 
pozycją podniesienia imprezy 
do rangi festiwalu. Nie zna! 
zła ona wtedy posłuchu. W 
styczniu 1968 roku powstała 
przy Stowarzyszeniu Filmow- 
ców Polskich Komisja do 
spraw filmu dla dzieci i mło- 
dzieży. Podjęliśmy wspólne 
wysiłki — Ministerstwo Kultu- 
ry i Sztuki okazało zrozumie- 
nie i pomoc. W tej chwili jest 
to już festiwal ogólnopolski; 
odbywać się będzie co roku. 

— Czy organizatorzy myślą 
0 tym, by z czasem przekształ- 


cić konkurs poznański w tę- 
stiwal międzynarodowy? W 
Krakowie też zaczęło się od 
przeglądu krajowego. 

— Nie. Sądzę, że międzyna: 
rodowych festiwali filmów dla 
dzieci i młodzieży jest w Euro- 
pie dosyć. Przypomnijmy: We- 
necja, Cannes i Gottwaldovo 
(zamiennie — co drugi rok), 
w najbliższym czasie ma dojść 
Moskwa. Nie ma sensu mno- 
żyć międzynarodowych imprez 
tego typu. 

Mamy natomiast nieco inne 
plany. Chcielibyśmy już od 
przyszłego roku organizować 
w ramach testiwalu międzyna- 
rodowe targi filmowe. Dystry- 
butorzy zagraniczni mogliby 
na miejscu wybrać i kupić po- 
zycje, które ich interesują. 
Dalej — chcielibyśmy organi- 
zować retrospektywy i pokazy 
specjalne w sekcji intormacyj- 


nej. Już w tym roku odbędzie 
się w kinach poznańskich 
przegląd najciekawszych pol- 
skich filmów dla dzieci. Być 
może, w latach przyszłych uda 
się zorganizować przeglądy til- 
mów zagranicznych. 

Wreszcie — mamy zamiar 
organizować co roku semina- 
ria związane tematycznie z 
filmem dziecięcym. Temat te- 
goroczny brzmi: „Polski film 
dla dzieci i jego odbiorcy" 
Referaty wygłoszą między in- 
nymi: Zbigniew Książczak i 
red. Jerzy Giżycki. Przewiduje 
się także udział poznańskiego 
środowiska uniwersyteckiego. 


Rozmawiał: ski 


ZAAKCEPTOWANE 
SCENARIUSZE 


Franciszek Pieczka za rolę główną w 


„Żywocie Mateusza w Zespole NIKE zakcepto- 


wano dwa nowe  scenariu- 
sze. Pierwszy — „PIERŚCIEŃ 
KSIĘŻNEJ ANNY” Marit Szy- 
powskiej — opowiada historię 
grupy chłopców, przebywają” 
cych na jeriach w okolicach 
zamku malborskiego t nie- 
oczektwanie przeniestonych w 
przeszłość. Reżyserem tego 
baśniowego filmu dla dziect 
ma być Maria Kaniewska. 
Zbigniew Chmielewski I Sta- 
nisław Loth są autorami sce- 
nartusza „TWARZ ANIOŁA”. 
Będzie to historia grupy dzie. 
ci, uwięzionych w hitlerow- 
skim obozie dziecięcym w Ło- 
dzi. Proponowanym reżyserem 
jest Zbigniew Chmielewski. 


W drugą rocznicę śmierci 
Leonarda Buczkowskiego 


19 lutego, w drugą rocznicą śmier- 
ct reżysera Leorarda Buczkowskiego, 
twórcy wielu popularnych i cenio- 
nych filmów fabularnych, odbyła się 
w Kinie Polskich Filmów „Muranów” 
uroczysta projekcja jego” ostatniego 
utworu „Marysia t Napoleon”, z 
udziałem "aktorów — Beaty Tysz- 
wicz i Gustawa Holoubka. Okolicz- 
nościową  prelekcję wygłosił red. 
Leon Bukowiecki. 


Ponadto w zespole PLAN za- 
akceptowano scenariusz Ry. 


|, | SZÓSTY ZESPÓŁ FILNOWY ZONY MUN (CALE) ZE 


Realizacja „Czekam w Monte Carlo” reż. Juliana Dziedziny dobiega końca. 
Jako jedna z ostatnich została nakręcona scena balu (zdjęcie wyżej), który 
odbywa się tradycyjnie po przyjeździe załóg rajdowych do Monte Carlo. 
W rolach głównych filmu -- przypominamy — występują: Stanisław Zaczyk, 
i Andrzej Kopiczyński; obok nich — Jadwiga Borońska, Krzysztof Chamiec, 
Jacek Reknitz. 


Jest to epicka opowieść o lo- 
sach ludzi ostedlających się na 
Ziemiach Odzyskanych, o ich 
stopniowej aklimatyzacji na 
nowych terenach. Reżyserem 
ma być Jan Rybkowski. 


Powołany został nowy, szósty ze- 
spół filmowy. Kierownikiem arty- 
stycznym jest Andrzej Walatek, kie- 
rownikiem literackim — Roman 
Bratny. 
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ILMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


OŻYWCZE WIATRY 


ytuł filmu bierze się ze starej wę- 
gierskiej pieśni ludowej. W roku 
1947 pieśń tę uczyniła swoim hym- 
nem młodzież zgrupowana w tak 
zwanych kolegiach ludowych. Była to orga- 
nizacja powołana do pomagania uzdolnionym 
chłopcom i dziewczętom, absolwentom szkół 
średnich, w podjęciu studiów wyższych. 
Węgrzy mówią o roku 1947, jako o najpięk- 
niejszym okresie historii swego kraju po 
wyzwoleniu. Powiały świeże, ożywcze wia- 
try, naród ujrzał przed sobą możliwości u- 


Dialog i refleksja 


rzeczywistnienia długo tłumionych pragnień 
idążeń. Jak zawsze, na przemiany najżywiej 
zareagowała młodzież. Z zapałem i szcze- 
rością, którym nie zawsze odpowiadała doj- 
rzałość myśli i czynów, młodzi podjęli słow: 
pieśni: „Do jutra przekształcimy cały świat.. 


Wspomnieniom tego ruchu poświęcił swój 
nowy film „Ożywcze wiatry” Miklos Jancso, 
twórca „Desperatów”, „Gwiazd na czapkach” 
i „Ciszy i krzyku”. Stworzył film piękny i 
bogaty. Piękna jest jego forma, która realizm 
wiąże z poezją, a elementy baletu i śpiewu 
splata z obrazem wydarzeń gwałtownych, 


tworząc całość organicznie zwartą i konsek- 
wentną. Bogactwo filmu jest bogactwem ref- 
leksji. Treść filmu stanowi bowiem dialog, 
który młodzież prowadzi między sobą — dia- 
log gorących sporów i krytycznych ocen. 


Fabularna kanwa filmu jest bardzo skrom- 
na. Grupa chłopców i dziewcząt należących 
do jednego z kolegiów ludowych udaje się do 
miejscowości, w której czynne jest gimna- 
zjum kierowane przez księży. Chcą podjąć 
dyskusję z wychowankami, wyjaśnić im cha- 
rakter i cele dokonującej się rewolucji, prze- 


ciągnąć na swoją stronę. Dyskusja przebie- 
ga z właściwą młodym bezpośredniością i 
otwartością. Młodzież bowiem bierze dosłow- 
nie wszystkie hasła polityczne. 


Dyskusji tej towarzyszy wiele wydarzeń, 
które — wyodrębnione z pokazanych ma e- 
kranie sytuacji — mogłyby nabrać cech wy- 
bryków nieodpowiedzialnych i niedojrzałych 
jednostek. Tu jednak mają one inną wymo- 
wę. Są przejawami radosnego przekonania, 
że młodzieży dano szansę czynnego udziału 
w przemianach burzących stare, skostniałe 
systemy wartości. Brak dojrzałości politycz- 


nego myślenia, a przede wszystkim brak — 
w pierwszych chwilach — kierownictwa ob- 
darzonego poczuciem odpowiedzialności, jest 
źródłem dramatycznych konfliktów, z któ- 
rych młodzież nie potrafi dość szybko zna- 
leźć wyjścia. 


Klimat filmu Jancso jest klimatem życzli- 
wości dla młodzieży, ale nie  pobłażani. 
Film nie rozstrzyga żadnej z podjętych kwe- 
stii Pozostawia znaki zapytania. Nie odno- 
szą się one jednak do istoty sprawy, nie 
kwestionują wartości ideowej i moralnej 
młodych bohaterów ani możliwości porozu- 
mienia się z nimi. Odnoszą się do problemu, 
jak te wartości spożytkować, w jaki sposób 
uzyskać pełne porozumienie z młodzieżą. 


„Ożywcze wiatry”, to pierwszy barwny 
film Miklosa Jancso. Barwa potraktowana 
jest tu skromnie i naturalnie, pomaga pod- 
kreślić autentyzm przedstawianych ludzi i 
wydarzeń, pomimo owego baletowego cha- 
rakteru filmu. Ruch jest tu pięlenie zrytmizo- 
wany, rodzi się spontanicznie, jest naturalną 

KE 


., 


cechą młodzieńczego, pełnego ufności i na- 
dziei świata, który film przedstawia. A śpiew, 
jak w rzadko którym filmie, ma zasadniczy 
walor dramaturgiczny. Nie towarzyszy sce- 
nom, ale je uzupełnia i tłumaczy. 

Zaliczając „Ożywcze wiatry” do filmów o 
randze arcydzieł — nie popełnia się przesa- 
dy. 

St. G. 


„Ftnyes szelek”, film produkcji węgierskiej, reż. 
Miklos Jancso 


W TROSCE O DOBRE KINO 


Zgodzić się trzeba 
Sobańskim (KINO nr 1 


nowczo za mało uwagi poświęć 
się problemom dystrybucji  fil- 
mów, nie mniej ważnym od spraw 
produkcji. Wśród sporadycznych 
wypowiedzi na ten temat przewa- 
żają te (staraliśmy się odnotowy- 
wać je na tym miejscu), które gło- 
szą przede wszystkim konieczność 


głosy ii głosy 


lepszyła się, kto wie czy telewizja 
nie zacznie tracić widzów, szcze- 
gólnie tych, którzy lubią wartoś- 
ciowe kino 


walory ideowe, 
Cz chowawcze i 


reforma nasunąć może  wątpli- 
wości, bo w końcu zwolennicy we- 
sternów czy kryminałów mieliby 
dopłacać do biletów amatorom 
sztuki filmowej. Czy byłoby to 
zawsze, uzasadnione? 
Sobańskiemu przyświeca także 
inna myśl. „Jeżeli — czytamy — 


korzystające z finansowej prefe- 
rencji, ze względu na swe wysokie 
polityczne, 
artystyczne”. 


filmy trudne, ale dobre, ni 
dzę najmniejszego powodu, by po 


wy- 
kilku miesiacach system ten nie 


modernizacji i szybkiej rozbudo- 
wy zaniedbanej sieci kinowej. To 
stanowisko poparł niedawno Zy- 
Kałużyński (POLITYKA 
jąc zarazem 0 

groźbie tele- 

TV nad kinem, 

który miał być tak miażdżący, o- 
kazuje się watpliwy. TV będzie 
musiała z nami paktować — pisze 
krytyk w imieniu kińomanów, 
których nie nie zdoła odciągnąć 
od sal kinowych. — Już dzisiaj 
widać, że kompromis jest nieu- 
nikniony, zaś jeśliby sieć kin po- 


gmunt 
10 


Sobański obawia się jednak, że 
właśnie te wartościowe filmy nie- 
wiele jeszcze miejsca zajmują w 
repertuarze j nie docierają w na- 
leżytej mierze do widza. Przyczyn 
tego stanu rzeczy dopatruje się w 
niewłaściwej polityce cen. Uważa, 
że „należałoby przeprowadzić re- 
gulację cen biletów, wprowadza- 
jac zamiast dwu sztywnych cen 
(ilmy zwykłe j szerokoekranowe) 
— trzy ceny: na filmy wybitnie 
atrakcyjne i rozrywkowe, na fil- 
my stanowiące powszednią co- 
dzienność repertuaru j na filmy 


„Korzyści — ciągnie Sobański — 
są chyba jasne: dzięki zwiększo- 
nym wpływom z eksploatacji we- 

kryminalnych 
— możliwość wyświetlania filmów 
trudnych, mniej kasowych”. 

I znów zgodzić się przyjdzie z 
Sobańtkim, że utrzymywanie w 
1968 roku różnych cen wstępu na 
filmy zwykłe i szerokoekranowe 
jest niewątpliwym  anachroniz- 
mem, którego nie uzasadniają ani 
przesłanki ekonomiczne, ani 
względy kulturalno-wychowawcze. 
Ale i proponowana przez autora 


przyniósł wyraźnego wzrostu frek- 
wencji. Mając do wyboru jeden 
bilet ma »Angelikę« za 18 ziotych 
lub trzy bilety na _ »Republikę 
Szkid« po 6 złotych ś 
a ten i ów widz si 
Nadzieja, na to, że zróżnicowa- 
nie cen biletów pociągnie za s0- 
bą zmianę gustów, wydaje się jed- 
nak płonna. Może więc jednak 
wpierw i co rychlej unowocześ- 
nimy stare i pobudujemy nowe 
Kina, a potem zajmiemy się poli- 
tyką cen. 
KAPPA 


rzez wiele lat Włosi sprzedawali z 
dużym powodzeniem swoją własną 
egzotykę: sycylijska obyczajowość i 
tradycjonalizm, mentalność ludzi Po- 
łudnia, bieliźniany wystrój ulic Nea- 
polu — wszystko to, czym żył kraj, 
mogło stać się natchnieniem dla 
twórców - wysokiej rangi, ale też i bardzo 
chodliwym kramarskim towarem. Dziś świat 
wydaje się już nieco znużony, a przynajm- 
niej nasycony włoską specyfiką — na tyle, 
że włoska kinematografia nie może już prze- 
liczać jej tak łatwo jak kiedyś na pieniądze. 
Na ratunek przyszedł western, ten gatunek 
filmu, którego zawsze Europie za mało; fil 
który był, jest i będzie dla wszystkich poko- 
leń odbiorców jednym ze stałych i podstawo- 
wych symboli kina w ogóle. 
Produkcja włoskich westernów jest olbrzy- 
mia, idzie już w setki tytułów, a spaghetti- 
western, taką bowiem nazwę nosi legenda 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


Dzikiego Zachodu, produkowana w Italii, jest 
już zjawiskiem w świecie dobrze znanym, co 
nie znaczy wcale, że pod każdą długością 
i szerokością geograficzną jednakowo popu- 
larnym. Spaghetti<westem ma bowiem z 
prawdziwym amerykańskim westernem nie- 
'wiele wspólnego, przejął tylko jego zewnę- 
trzne gesty i jego rekwizytornię, natomiast 
zorganizował sobie swój własny świat treś- 
ciowy i przybrał własną pozę moralną. Spa- 
ghetti-western to western w gabinecie luster 
— żałosna karykatura szlachetnego kina. Ni 
umiejętne naśladownictwo? To także wcho- 
dzi w rachubę, bohaterowie filmów włos- 
kich zbyt często nie potrafią utrzymać się w 
siodle, ale potrafią pięknie wybijać zęby 
przeciwnikom, a chirurgia masakry osiąga tu 
najwyższe stopnie wtajemniczenia. Spaghet- 


SPAGHETTI 


ODKUPIENIE 


ti-western pławi się rozkosznie w odmętach 
zła, wypełniając zapotrzebowanie zachodniej 
publiczności w zakresie okrucieństwa, sa- 
dyzmu i brutalności. 

Na polskie ekrany westerny włoskie nie do- 
cierają, choć są nam przez producentów ofe- 
rowane, ale — powtórzyć to trzeba jeszcze 
raz z całym naciskiem — nie są one absolut- 
nie uzupełnieniem amerykańskich ani nawet 
ich surogatem. To zupełnie inna, nowa war- 
tość, sztuczny twór kulturowy, niesłychanie 
nam obcy, by nie rzec — w wielu wypadkach 
nawet odrażający. Jeśli więc teraz zjawił się 
w polskim repertuarze „Gringo”, to na za- 
sadzie wyboru najlepszego z najlepszych, co 
praktycznie oznacza, że „Gringo” jest naj- 
bliższy ideałom westernu amerykańskiego, 
ale też najmniej typowy — dla włoskiego. 

Alkcja filmu rozgrywa się w czasie rewo- 
lucji meksykańskiej roku 1910 i rewolucja 
jest tego filmu natchnieniem, tematem i 
tłem. Jej obecność czuje się w każdym 
kadrze, ona kieruje gestami aktorów, na- 


ciska spust rewolweru, sama nosi kule. A to 
bardzo ważne, bo tory pocisków, których tu 
pada wiele, krzyżują się w nieskończoność, a 
zapamiętane — tworzą gęstą sieć; ale w koń- 
cu pociski trafiają tam, gdzie trzeba, prze- 
bijają serca, które trzeba. „Gringo” kłania 
się wprawdzie meksykańskiej rewolucji, ale 
bawi się jej bohaterami i przeciwnikami, ba- 
wi się w western, nie rezygnuje ani z jego 
przywilejów, ani z atrakcji i — gwoli 
sprawiedliwości — dodać należy, że nie re- 
zygnuje również z ambicji przypisanych 
szlachetniejszym odmianom gatunku. Tak, 
błysną tu bowiem raz po raz złotym blaskiem 
wartości społeczne i moralne, choć w tle po- 
zostanie krajobraz zdrady, przekupstwa, 0- 
krucieństwa i podłości. Bo tu nie walczy 
między sobą dobro i zło, lecz zło z jeszcze 
gorszym. A jeśli ktoś gdzieś wykona szla- 
chetny gest, ba, tylko nawet tzw. zwykły lu- 
dzki gest — to ma on już wystarczyć za krop- 
lę miodu, akt wiary w człowieka, a może na- 
wet — za wszystkie skarby świata. 


EMIEAiTI SK 1 


Rewolucja sprawiedliwa, bo wyrosła z nę- 
dzy i poniżenia narodu; trudna, bo nieuświa- 
domiona, lecz instynktowna — to na drugim 
planie. Na pierwszym — banda El Chuncha, 
rabująca broń i spekulująca bronią; towar to 
szczególny, decydujący o zwycięstwie lub 
śmierci. Do bandy przyłącza się młody Ame- 
rykanin — wyrachowany, ale inteligentny, 
pomysłowy i odważny. Deklaruje się jako 
sympatyk rewolucji i złota, jest więc ideal- 
nym partnerem Chuncha. Bo Chuncho czu- 
je się też żomierzem rewolucji. Bierze pie- 
niądze, ale uczestniczy w słusznej sprawie, 
której wprawdzie nie rozumie, ale do której 
w pewnym sensie przylgnął. Trochę na za- 
sadzie wspólnoty społecznej, trochę na zasa- 
dzie wielkiej awantury, w którą sam się 
wmieszał. Jego brat El Santo, obłąkany 
mnich, jest fanatykiem rewolucji — to od- 
działywuje na wodza; banda jest skorumpo- 
wana do ostateczności — to także nie pozo- 
staje nań bez wpływu. I teraz Gringo, czło- 
wiek z innego świata, żonglujący uczuciami i 
namiętnościami Chuncha jak piłeczką. 

Jeśliby teraz do filmu, który narodził się — 
jak twierdzi jego autor — z sympatii do mek- 
sykańskiej rewolucji, dostosować któryś ze 
znanych schematów amerykańskiego wester- 
nu, najbliższy wyda się schemat następują- 
cy: grupa kowbojów podejmuje się dokonać 
przepędu stada bydła w bardzo niebezpiecz- 
nych warunkach. Do grupy dołącza obcy, ja- 
kiś jeździec znikąd, człowiek, który umiejęt- 
nością zażegnywania konfliktów wewnętrz- 
nych i szybkością operowania rewolwerem, 
zyskuje sobie zaufanie grupy. Niebezpieczna 
droga eliminuje kolejno uczestników wypra- 
wy, do celu docierają tylko dwaj partnerzy 
i dopiero w momencie zapłaty za poniesione 
trudy wybucha konflikt, którego zarodek 
wiózł w trokach obcy. Teraz pozostaje tylko 
rozrachunek między dwojgiem przyjaciół. 

Cały ten schemat przenosi Damiani daleko 
poza granice Teksasu, w głąb ziemi meksy- 
kańskiej i wplątuje go w tryby rewolucyj- 
nej machiny. Damianiemu udaje się związać 
ów schemat z historycznym i społecznym 
podłożem, więcej — udaje mu się stworzyć 
tu jedną ciekawą postać — Chuncha. Ograni- 
czony i po chłopsku chciwy, ale instynktow- 
nie wyczuwający konieczność trzymania się 
pewnych zasad moralnych. Prymitywne to 
zasady, określone grubą i nierówną kre- 
chą, ale na tyle silne, że — gdy trzeba — są 
w stanie przeciwstawić się złu i cynizmowi. 
Z drugiej strony Gringo: obcy w każdym ca- 
lu, precyzyjna maszynka do robienia pienię- 
dzy za wszelką cenę, człowiek, któremu nie- 
obce jest tylko uczucie wdzięczności i przy- 
jaźni, ale traktowane też w sposób czysto 
buchalteryjny. Gringo wyceluje swój złoty 
pocisk w serce wodza rewolucji, Chuncho 
otrzyma część wielkiej nagrody, ale wtedy 
Chuncho, prymitywny bandyta, powie: „Nie 
abiem dlaczego, ale muszę cię zabić”. Te sło- 
wa są sensem filmu, jego wartością moral- 
ną, jego wiarą w człowieka i aktem spra- 
wiedliwości. Są wreszcie deklaracją twórcy 
po stronie „prawdziwego westernu”. 

Ale zanim to nastąpi, ów western nie wy- 
chodzi poza obrzeże miski spaghetti. Obcy 
jest mu klimat amerykańsko-meksykańskiej 
legendy, dalekie postacie bohaterów. Oczy- 
wiście „Gringo” można w ogóle traktować 
jako fiim antyamerykański. Można go poli- 
tycznie spreparować, uwspółcześnić i przy- 
jąć jako symbol amerykańskiego cynizmu. 
Wydaje się jednak, że takie zabiegi inter- 
pretacyjne nie będą w pełni zgodne z du- 
chem filmu. 

Niezależnie od idei i zawartości treściowej 
„Gringa”, Damiani pragnie wypolerować 
warstwę zewnętrzną filmu, co mu się jednak 
nie udaje. Nie wiem, na czym to polega, ale 
faktura dzieła jest chropawa, nieprzyjemna, 
przez warstwę lakieru przezierają drzazei. 
Nie bez znaczenia pozostaje tu także jakość 
koloru polskich kopii; pod tym względem 
film przypomina starą, brudną szmatę, która 
może kiedyś oszałamiała barwnością motyla. 
Nie bez znaczenia jest tu również dubbing — 
dominującym elementem filmu wydaje się być 
wrzask, agresywny, straszny, zniewalający. 

„Grimgo”, to film z sensem, z własną ideo- 
logią, z własnymi propozycjami moralnymi, 
społecznymi i politycznymi, 1ch wyłuskiwa- 
nie spoza zewnętrznej powłoki nie jest na- 
wet trudne, ale mam poważne wątpliwości — 
czy opłacalne. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


„Gringo” (Włochy). reż. Damiano Damiani 


Warszawa, 1968 


Barbara Modelska, Bogumił Kobiela 


To już nie pierwszy bo- 
hater polskiej komedii po- 
szukujący gorączkowo żo- 
ny. Przed grającym sym- 
patycznego lekarza  Bogu- 
miłem  Kobielą był, już 
Wiesław Gołas w „Żonie 
dla Australijczyka”. Przy- 
jechał do starej ojczyzny i 
tu właśnie postanowił zna- 
leźć piękną i gospodarną 
dziewczynę, która stałaby 
się towarzyszką jego życia. 

Realizatorzy _ „Człowieka 
z M-3” — scenarzysta Je- 
rzy Janicki i reżyser Leon 
Jeannot — wybrali sytua- 
cję inną: specyficznie i 
niepowtarzalnie polską. „Je- 
żeli chcesz mieć mieszka- 
nie, to najpierw się ożeń” 
— mówi bohaterowi pre- 
zes jego spółdzielni. Je- 
steśmy w Warszawie roku 
1968, znamy przepisy: są 
surowe i nieubłagane. O- 
czywiście, młody chirurg 
nie zrezygnuje z wymarzo- 
nego M-3, chociaż w pew- 
nym stopniu komplikuje to 
jego zawodowa karierę. Ale 
nie każdy jest lekarzem i 
nie każdy lekarz ma prze- 
łożonego, który twierdzi, 
że prawdziwym domem le- 
karza jest jedynie szpital. 

Jest tu trochę przeryso- 
wań, ale w końcu wszyscy 
wiemy, jak trudne są za- 
biegi o uzyskanie własnych 
37 czy 48 metrów kwadra- 


towych. Pomysł jest po- 
nadto prosty i prawdziwie 
komediowy. W _ streszcze- 
niu ogranicza się do paru 
zdań, tak jak to bywa w 
przyzwoitych komediach 
lub filmach obyczajowych, 
niezależnie od tego czy ich 
tytuły brzmią: „Garsonie- 
ra”, „Rozwód po włosku” 
czy „Słomiany wdowiec”. 
Wiadomo że najchętniej 


śmiejemy 
własnych kłopotów, przepi- 


się z naszych 


sów, których nie możemy 
obejść, zarządzeń, które 
komplikują życie. Ten 


śmiech pełni funkcję tera- 
pii. 

Byłby to _ niewątpliwie 
film rzeczywiście komedio- 
wy, z nerwem, gdyby u- 
mieszczono go w realnym 
świecie, realnym szpitalu, 
realnej Warszawie. Ale re- 
żyser zrezygnował z wypró- 
bowanej recepty komedii 
„małego realizmu” i przy- 
jął formułę inną: koloro- 
wą, panoramiczną, wido- 
wiskową. Wcale zręczna hi- 
storyjka toczy się więc w 


świecie charakterystycznym 
dla niektórych polskich ko- 
medii. „Człowiek z M-3" 
jest wytworem atelier, w 
którym buduje się wypole- 
rowane dekoracje. W czasie 
zdjęć plenerowych na ulicach 
miasta przeciera się sta- 
rannie obiektyw kamery 
zamszową ściereczką, aby 
nawet najmniejszy pyłek 
nie osiadł na nieskazitelnej 
elegancji miasta. 

Taka przyjęła się u nas i 
nie tylko u nas, konwencja. 
Czy filmy czysto rozrywko- 
we — pytają jej obrońcy — 
muszą ściśle reprodukować 
rzeczywistość? Realizatorzy 
naszych filmów tłumaczą tę 
formułę obawą przed wypło- 
szeniem widzów, gdyby przy- 
jęli model bardziej reali- 
styczny. Bronią więc prawa 
do wygładzania i polerowa- 
nia. Zapominają jednak, że 
zbyt usilne zabiegi w tym 
kierunku dają często ich fil- 
mom rozrywkowym rysy 
nie zamierzonej chyba ka- 
rykatury. 

„Człowiek z M-3”, dyspo- 
nując ciekawym, aktualnym 
scenariuszem, powtórzył nie- 
zmienne reguły gry wielu 
polskich filmów  komedio- 
wych. 


(Polska), 
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„Człowiek z M-3” 
reż. Leon Jeannot 


_„)„LMLę 


rzed kilku 
byli 


laty 
w _ modzie, 


układano o nich 
piosenki, 


robiono 


dzie”, „Czerwone 


berety”). Dwudziestolatki — już 
nie dzieci, ze świadectwem doj- 
rzałości w kieszeni i prawem 
głosu, ale wyraźnie inni od praw- 
dziwych dorosłych — ustabilizo- 
wanych, obciążonych obowiązka- 
mi rodzinnymi ludzi w średnim 
i starszym wieku. 

Ostatnio jakby popadli w nie- 
łaskę. Znowu jesteśmy skłonni 
dzielić społeczeństwo na dwie 
zasadnicze grupy: dzieci i mło- 
dzież oraz ludzi dojrzałych. Wia- 
domo że tym do lat osiemnastu 
należy zapewnić nie tylko opie- 
kę i naukę, ale także specyficzną, 
dostosowaną do ich potrzeb stra- 
wę duchową. Dla nich więc „No 
To Co”, Czesław Niemen i „Czte- 
rej pancerni i pies”. Sami „Pan- 
cerni” to wprawdzie za mało, 
ale przynajmniej pamiętamy o 
istnieniu problemu filmu dla na- 
stolatków, ubolewamy nad tym, 
że nie udało nam się go do tej 
pory rozwiązać. A tamci? Ani 
się o nich myśli, ani pamięta. Są 
dorośli, mogą oglądać wszystko. 
Tylko nie zawsze chcą. 

Nie chodzi o to, żeby stwo- 
rzyć dla nich oddzielną, specy- 
ficzną kategorię filmów. Warto 
sobie jednak przypomnieć, że to 
właśnie oni — młodzi dorośli — 
chodzą do kina najczęściej, sta- 
nowią na widowni grupę najlicz- 
niejszą. Oni, dwudziestokilkulet- 
ni, decydują o tym czy film bę- 
dzie wyświetlany przy pełnych 
czy pustych salach. Warto podjąć 
próbę określenia czym różnią się 
od widzów w średnim wieku, 
rozważyć czy poważne potrakto- 
wanie ich potrzeb oznaczałoby 
tylko uciążliwy serwitut, czy 
może także szansę dla naszego 


Wypróbować siebie 
„Rozwodów nie będzie” 


DOZWOLONY 
OD EAT IZ 


Polska widownia filmowa — to przede wszystkim ludzie młodzi. Szukają w kinie określo- 
nych wartości. Czy znajdują je w polskich filmach? Czy tę szansę doceniają nasi twórcy? 


filmu, a przynajmniej jedną z 
szans? 


IDEAŁY, WZORY 


Szukają w sztuce — w litera- 
turze, a przede wszystkim w fil- 
mie, bo z nim obcują najczęściej 
pewnych sytuacji probier- 
czych. Jest to bowiem pora py- 
tań najważniejszych dla dalsze- 
go rozwoju osobowości, pytań 
jakie rodzi pierwsze zetknięcie z 
miłością, śmiercią, odpowiedzial- 
nością, cierpieniem, rezygnacją 
pora pierwszego wyboru 
własnej postawy. Są już za do- 
rośli na to, żeby ich otwarcie wy- 
chowywać, ale wystarczająco 
młodzi, by można było jeszcze 
poszerzać sferę ich wrażliwości, 
rozszerzać horyzonty. Ciekawi 
świata — ale jednocześnie zapa- 
trzeni w siebie. Miejsce życiory- 
su zajmuje im program — zwy- 


kle maksymalistyczny, wymow- 
ny. Nie wiedzą, jak się zachowa- 
ja, kiedy trzeba będzie po raz 
pierwszy wybrać własną niewy- 
godę albo cudzą krzywdę, ale 
pełni są poczucia moralnej wyż- 
Szości, ponieważ mają Ideały. 

Oczekują od filmu wyrazistoś- 
ci moralnej i ideowej, czytel- 
nych racji i postaw, ostrych sy- 
tuacji, by móc dokonywać wraz 
z bohaterem wyboru, odnaleźć 
własne miejsce. W obrazie świa- 
ta interesuje ich chyba przede 
wszystkim gra idei, problemy 
dobra i zła, sprawiedliwości i 
niesprawiedliwości, a dopiero 
później — gra sił. 

Bohater, który do nich trafi, 
nie może być szary, nijaki. Zdo- 
bywa ich podziw człowiek pra- 
wy, szlachetny, walczący o słusz- 
ną sprawę. ale potrafi ich zafa- 
scynować także postać tragiczna, 


błądząca, rozdarta między róż- 
nymi racjami, jak Maciek z „Po- 
piołu i diamentu”. Musi go jed- 
nak zawsze charakteryzować dą- 
żenie do prawdy, moralna czy- 
stość, brak najmniejszej do- 
mieszki cynizmu. Te cechy są 
najważniejsze, a nie gładka po- 
prawność. Przyjął się niefortun- 
ny termin — wzorzec. Wzorzec — 
czyli nieomylny? Gdzież tu miej- 
sce na kształtowanie własnej po- 
stawy? Nieomylnego wystarczy 
naśladować. Jeśli ma się na to 
ochotę. 


MIŁOŚĆ 


Jedna z najpiękniejszych scen 
miłosnych w naszym filmie roz- 
grywa się między polską dziew- 
czyną i rosyjskim chłopcem, lot- 
nikiem zestrzelonym nad Polską 
(„Przerwany lot”). „Wlublonnych 


nie ubijut” — „zakochanych nie 
zabiją” — tak brzmią słowa pio- 
senki, którą w tej scenie chło- 
pak śpiewa cicho dziewczynie. 
Miłość jest talizmanem, opar- 
ciem i źródłem siły, ma ochro- 
nić bohaterów przed groźnym 
światem, jaki ich otacza. Ale ta 
scena jest w naszym kinie odo- 
sobniona. 


Nie warto powtarzać powszech- 
nie znanej prawdy, że miłości 
nie traktuje się w polskim filmie 
poważnie. Bywa ozdobnym do- 
datkiem do spraw serio („Życie 
raz jeszcze”, „Chudy i inni”), ste- 
reotypem życia osobistego („Ka- 
tastrofa”), pretekstem dla poka- 
zania problemów nie mających 
z nią wiele wspólnego („Bume- 
rang”). Kiedy urasta do roli spra- 
wy najważnięjszej, film automa- 
tycznie otrzymuje etykietkę „bła- 
hy” („Do widzenia, do jutra!”, 


„dowita”). Gdyby  definiowano 
tym określeniem rodzaj uczu- 
cia, jaki ukazują oba filmy, by- 
łoby w tym może sporo racji. 
Ale nie; błahy, bo o miłości. 


Anglicy ogłosili kiedyś ankie- 
tę, mającą na celu zestawienie 
dosyć specyficznej listy książek. 
Miała owa lista nosić tytuł: „, 
dzieł, bez których literatura mo- 
głaby się doskonale obejść”. Po- 
dejrzewam, że znakomita wię- 
kszość naszych twórców filmo- 
wych i krytyków wpisałaby na 
pierwszym miejscu „Romea i 
Julię”. Nie wiem co by zrobili z 
„Żywotami pań  swawolnych”, 
ale to chyba nie należy do tema- 
tu. Przyprawa oddzielonego od 
miłości erotyzmu zapewne bar- 
dziej jest potrzebna apetytowi 
ludzi dojrzałych niż młodych. 


PRACA 


Tym, co najbardziej różni ska- 
lę wartości człowieka młodego i 
dojrzałego, jest chyba miejsce, 
jakie w tej hierarchii zajmuje 
tzw. święty spokój. Konflikty na 
tym tle objawiają się najwcze- 
śniej na gruncie rodzinnym („Be- 
ata”), później dochodzą do głosu 
w kontaktach społecznych — 
najczęściej w miejscu pracy. 
Kiedy młodzi ludzie stykają się 
z czymś co ich oburza, nie godzą 
się z tym tak łatwo, jak ludzie 
dojrzali. Najbardziej świadomi 
próbują coś zmienić, inni tylko 
odchodzą i szukają innej pracy, 
ale jedni i drudzy będą zawsze 
po stronie buntowników podej- 
mujących walkę o lepsze po- 
rządki. 


Dlatego nie mógł im się podo- 
bać taki skądinąd wartościowy 


film, jak „Miejsce dla jednego”. 
Jego bohater — dyrektor prowa- 
dzi skomplikowaną grę o zacho- 
wanie — dla dobra zakładu — 
swojej pozycji między ścierają- 
cymi się siłami. Bronią jest unik, 
kompromis, obietnica, a wszyst- 
ko toczy się w atmosferze dro- 
biazgowej analizy sił, a nie racji. 
Nie ma większego znaczenia po 
czyjej stronie jest słuszność, naj- 
ważniejsze — z kim trzeba się 
liczyć więcej, a z kim mniej. Au- 
torów interesuje przede wszyst- 
kim jak to się dzieje, że cały ten 
światek jednego zakładu toczy 
się dalej. Młody człowiek r1ógł 
znaleźć dla siebie w tym filmie 
jedynie takie przesłanie: „patrz 
i ucz się, młodzieńcze, bo kiedy 
po latach awansujesz na dyrek- 
tora, ty też będziesz musiał la- 
wirować”. Taka perspektywa nie 
jest chyba zbyt porywająca. 


Nie namawiam nikogo do po- 
kazywania na ekranie mechani- 
zmu zarządzania wielkim pzzed- 
siębiorstwem — tak, aby główną 
barwą była młodzieńcza donki- 
szoteria. Chcę jedynie przypom- 
nieć, że w filmach dotykających 
tej sfery działania człowieka 
młody widz szuka czegoś innego. 


Może przede wszystkim tego, 
o czym pisał Joseph Conrad w 
„Jądrze ciemności”. „Ten statek 
dał mi sposobność do wypróbo- 
wania siebie — do przekonania 
sie, czego mogę dokonać... Nie 
lubię pracy — żaden człowiek jej 
nie lubi — ale lubię to, co jest 
w pracy — sposobność do odna- 
lezienia siebie samego, swej wła- 
snej rzeczywistości — dla siebie, 
nie dla innych — której inni lu- 
dzie poznać nie mogą. Widzą tyl- 
ko pozory i nigdy nie są w sta- 


Pierwsze konflikty 
„Beata" 


nie powiedzieć, co one naprawdę 
znaczą”. 


ZWIERCIADŁO 


Widz dojrzały nie zawsze ma 
ochotę oglądać na ekranie własne 
życie, swoje środowisko, samego 
siebie; jeśli niewiele mu się w 
życiu udało, woli obrazy o cha- 
rakterze kompensacyjnym. Dzie- 
ci także bardziej lubią bajki i o- 

wieści o Indianach niż histo- 
ryjki o grzecznej Zosi. Chyba 
najsilniej odczuwa potrzebę 0- 
glądania na ekranie sienie i swo- 
ich rówieśników ta właśnie Fa- 
tegoria widzów, o której przez 
cały czas mówimy. W tym okre- 
sie życia najintensywniej przeży- 
wa się własne istnienie, szuka 
sposobów samookreślenia. © tym, 
jak wielkie jest to pragni 
glądania się w  zwierci: 
świadczy ogromne, zaskakujące 
niekiedy samych autorów powo- 


dzenie „Beaty”, „Zuzanny i 
chłopców”, a także — nieco 
mniejsze — „Noża w wodzie”. 


Nie odebrał widzom chęci zoba- 
czenia tych filmów ani niski px 
ziom artystyczny „Zuzanny”, ani 
dosyć niesympatyczne sylwetki 
psychiczne — bohaterki „Beaty” 
i chłopaka z „Noża w wodzie”. 
Wszystko gotowi są przełknąć, 
byle by było o nich. 


WOJNA 


Pokazujemy im ją w celu hi- 
storycznej edukacji, ale przecież 
i oni sami lubią się do niej przy- 
mierzać. Szukają w niej sytuacji 
jednoznacznych, soraw, które 
miałyby wagę. Kiedy chcą przy- 
dać wielkości własnym przeży- 
ciom — charakteryzują je na 
modłę wojenną. Tak powstają 


big-beatowe „Partyzanckie bal- 
lady”, będące jak gdyby klasy- 
cznymi smętnymi piosenkami o 
miłości, przybranymi w histo- 
ryczny kostium. Czy powinniśmy 
temu przyklaskiwać czy raczej 
zaniepokoić się, że może to do- 
prowadzić do pomniejszenia e- 
mocjonalnej wartości tamtych 
wspomnień, do ich sformalizowa- 
nia? Czy własne przeżycia mło- 
dych nie zaczną im się wydawać 
— jeżeli będą do nich przykładać 
tamtą miarę — szare, nijakie, 
błahe? 


Nie zapominajmy, że oni oglą- 
dają te czasy z innej perspekty- 
wy niż pokolenie, które je prze- 
żyło. Wiedzą z historii, że była 
to wojna zwycięska; liczy się dla 
nich przede wszystkim wspani: 
łość tego zwycięstwa, a nie tra- 
gedia, która je poprzedziła. Nie 
wiem czy mogliby uwierzyć, że 
dzień 9 maja 1945 roku nie prze- 
biegał bynajmniej w atmosferze 
euforycznej radości, bo chociaż 
w skład zwycięskiej armii wcho- 
dziły setki tysięcy polskich żoł- 


BOŻENA 


- JANICKA 


nierzy, zbyt świeża była pamięć 
© sześciu milionach pomordowa- 
nych, którzy tego zwycięstwa 
nie doczekali, a uczucie ulgi, że to 
już koniec, że sprawiedliwości 
stało się zadość, tłumiła zwykła 
powojenna bieda, troska o okry- 
cie na grzbiet, kartofle do garn- 
ka i mleko dla dzieci. Prawdziwy 
smak zwycięstwa poznali chyba 
dopiero oni, ci, którzy go nie mo- 
gą pamiętać. 


W innej, tragicznej postaci o- 
glądać tej wojny nie chcieli, do- 
piero taka do nich trafiła. Czy 
nie zobaczą w tym ogniu tylko 
jego blasku? Czy nie zrodzi się 
w nich przekonanie o niepełno- 
wartościowości własnej egzysten- 
cji w porównaniu z tamtą, tak 
godną podziwu? 
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Powtórzmy: rzecz nie w tym, 
by realizować oddzielnie filmy 
dla widzów przed trzydziestką. 
Chodzi o to, by przywrócić obra- 
zowi świata, jaki ukazuje nasz 
film, pewne wartości właściwe 
temu wiekowi: optymalną tem- 
peraturę ideową i moralną, pęd 
do prawdy. . ciekawość Świata, 
niechęć do kompromisów, prag- 
nienie wielkich spraw i wielkich 
uczuć. 


Takim klimatem  przepojona 
była dotychczasowa twórczość 
Andrzeja Wajdy, ale nie zawsze 
ceniliśmy to w jego filmach; o- 
skarżaliśmy Wajdę po cichu, że 
przywołuje na nowo do życia na- 
szą niedojrzałość, a tej baliśmy 
się nade wszystko. Wydawało się 
nam, że u Wajdy wytropiliśmy 
ją pod postacią romantyzmu. 
Kiedy jednak tego tonu w pol- 
skim filmie zabrakło — okazało 
się, że nic nie potrafi go zastą- 
pić. Powinien chyba powrócić, 
może jako jeden z wielu, ale nie- 
zbędny. 


Na ekranach zaczną się wkrót- 
ce pojawiać filmy młodych. Bo- 
haterowie „Mola”, _ „Struktury 
kryształu”, „Dziury w ziemi” — 
osiągnęli wiek, kiedy przekracza 
się swoją smugę cienia. Poznali 
smak goryczy, ale nie zgorzknieli, 
nie są zrezygnowani ani zimni. 
Zobaczymy, jak ich przyjmą 
młodzi na widowni. 


CZECHOSŁOWAĆ 
„LEUNUDJLU AUEREE 

W Czechosłowacji realizuje się dziewięć 
tilmów we współprodukcji z kinematogra- 
fiami innych państw. 

Największe zainteresowanie budzi film 
„Ciało Diany", którego współproducentem 
lest francuska firma Renfilm. Główne role 
grają Jeanne Moreau i Charles Denner, re- 
żyseruje pierwszy mąż Jeanne Moreau — 
Jean-Louis Richard. Jest to miłosna histo- 
ria dwojga ludzi, którzy po latach rozłąki 
spotykają się w Pradze. Zdjęcia kręcone są 
w stolicy Czechosłowacji, w Karlovych Va- 
rach, na północy Czech i w Paryżu. 

Francuski reżyser Yves Ciampi kończy 
tllm „W ciągu kilku dni”. Akcja rozgrywa 
się w środowisku uniwersyteckim, a tema- 
tem jest miłość francuskiej studentki i cze. 
<sklego profesora. Główne rolę grają: Thalie 
Frugłs | Vit Olmer. 

Najnowszy film Very Chytilovej „Jedz o- 
woce z rajskich drzew” powstaje we współ. 
produkcji z kinematogratią belgijską. Au- 
torką scenariusza jest Ester Krumbachova. 
Film opowiada o kobiecie I mężczyźnie, ak- 
fla przypomina intrygę filmu sensacyjnego, 
a autorka „O czymś innym” chce tu połą- 
czyć partie stylizowane z fragmentami zre- 
alizowanymi metodą dokumentu. Główną 
rolę powierzyła kompozytorowi Janowi Klu- 
sakovi, który występował jako aktor w jej 
poprzednim filmie „Stokrotki” i w filmie 
Jana Nóćmeca „O uroczystości i gościach”. 

Jan Kadar | Elmar Klos, autorzy „Oskar- 
żonego” | „Sklepu przy głównej ulicy” re- 
miizują film „Woda zawsze coś zabiera”. 
Jest to adaptacja powieści węgierskiego pi. 


WSPÓŁPRODUKCJE 
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sarza Lajosa Zilahy, której akcja toczy się 
w latach dwudziestych nad Dunajem. Obsa- 
da filmu jest międzynarodowa. Występują 
w nim: Jugosłowianie — Milena Dravić i 
Rade Marković, Amerykanka Pola Pritchett, 
Węgier Ivan Darvas oraz aktorzy czechosło- 
słowaccy — Josef Kroner, Vlado Miller, 
Gustav Valach i Jaroslav Marvan. 

Kontynuowana jest także realizacja fil. 
mu „Kolonia Lanfieri”, reżyserowanego 
przez Jana Schmidta według opowiadania 
radzieckiego pisarza Aleksandra Grina. Ta 
romantyczna i awanturnicza historia roz- 
grywa się przy końcu ubiegłego wieku. 
Młody człowiek, po porażkach w życiu i mi. 
łości, postanawia porzucić cywilizację i u- 
daje się na samotną wyspę. Główne role 
grają: litewski aktor Jozit Bodrajtis, sło- 
wacka aktorka Zuzana Kożurikova i znany 
praski piosenkarz Vaclav Neckaf. Zdjęcia 
plenerowe kręcone są w Gruzji. 

W studlo na Barrandovie pracuje jeden 
z najwybitniejszych reżyserów bułgarskich 
Rangeł Wyłczanow. Jego fllm „Ezop” opo- 
wiada o życiu wielkiego greckiego bajko- 
pisarza. Rolę tytułową gra bułgarski aktor 
Georgi Kałojanczew, a jego partnerami są: 
Radovan Lukavsky, Josef Kemr i Miroslav 
Machażek. 

W wytwórni bratysławskiej realizowane 
są dwa filmy z udziałem paryskiej firmy 
Como Films Paris. Pierwszy to „Królew- 
skie polowanie" Frangols Leterriera, drugi 
— „Ptaki, sieroty i szaleńcy” słowackiego 
reżysera Juraja Jakubisko, autora „Chry- 
stusowych lat" oraz „Pątników i dezerte- 
rów”. 


Stylizacja i dokument 
„Jedz owoce z rajskich drzew” 


BERNARDO BE 


: - ODWOŁUJĘ SIĘ DO NEOROMANTYZMU 


Rzeczywistość i marz 
Patricia Gozzi (wyże 


„SPÓR O 


Francuski reżyser Edouard Luntz, laureat zesrłorocz- 
mego festiwalu w Hyżres, na którym zaprezentował swoje 
„Zielone serca”, nakręcił w Brazylii nowy film „Kłót- 
mia”, z Patricią Gozzi, Calvinem Lokhartem i Julie Das- 


-sin w rolach głównych. Produkcję finansowała wytwórnia 


amerykańska 20th Century Fox. 

„Kłótnia” porusza aktualne problemy buntu młodzieży, 
prześladowań rasowych, stosowania przemocy itp. Boha- 
terką filmu jest młoda dziewczyna z burżuazyjnej rodziny, 
której w przeddzień zamążpójścia wydaje się, że wspól- 
mie x pewnym Murzynem została srefem groźnej bandy. 


REPRESJE 
WOBEC FILMOWCÓW 


Ogłoszenie stanu wyjątkowego w Hiszpanii i re- 
presje władz franktstowskich wobec środowisk 
intelektualnych, studenckich t robotniczych, de- 
monstrujących swój sprzeciw wobec dyktatury — 
objęły także hiszpańską kinematografię. W więzte- 
niu znalazt się m. in. reżyser Juan Antonto Bar- 
dem („Śmierć rowerzysty”, „Główna ulica”), który 
wraz z 1500 tntelektualistamt podpisał list do mini- 
stra spraw wewnętrznych, protestujący przeciwko 
torturowaniu więźniów politycznych. 

„Teraz torturuje się Bardema” — donosi z Ht- 
szpanii prasa włoska, publikując jednocześnie ode- 
zwę czołowych włoskich twórców filmowych, do- 
magających się uwolnienia hiszpańskiego kolegi. 
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Najnowszy film młodego włoskiego reżysera 
Bernardo Bertolucciego nosi tytuł „Partner” 
i jest adaptacją opowiadania Fiodora Dostoje- 
wskiego „Sobowtór”. Bertolucci, autor głoś 
nego przed paru laty filmu „Przed rewolucją”, 
prezentował „Partnera” na ostatnim festiwalu 
w Wenecji. Główną rolę młodego mężczyzny, 
który staje się ofiarą walki anioła z szatanem, 
€ra francuski aktor Pierre Clćmenti. Krytyka 
podkreśla wirtuozerię formalną „Partnera”, ko- 
rzystającego swobodnie z doświadczeń teatral- 
mych Antonina Artauda i filmów Jean-Luc Go- 
darda. 

— Milcrałem przez cztery lata —mówi Berto- 
lucci w wywiadzie dla tygodnika „Les Lettres 
Frangaises”. — Powody były bardzo proste: od- 
rzucano wszystkie moje scenariusze. W końcu 
pewien producent zaproponował mi rcalizację 
tilmu. Nie chciało mi się pisać scenariusza na 
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trzysta stron, przedłożyłem mu więc po prostu 
opowiadanie Dostojewskiego, które właśnie 
czytałem. Zgodrił się. 

Film „Przed rewolucją” był dla mnie swois- 
tym zerwaniem re świateni młodości. „Partner” 
zaś to utwór o obsesjach, kompleksach — 
zwłaszcza © obawie przed zdradą ze strony in- 
mych ludzi. To także film, w którym srukam 
mowych wartości estetycznych, odwołując 
do surrealizmu i neoromantyzmu. Bohiter 
„Partnera” nie różni się zbytnio ed Fabrizia 
„Przed rewolucją”. To także człowiek niezdol- 
my do prawdziwego działania, ktoś, dla kogo 
sztandar Wietnamu jest tylko elementem de- 
koracji. 


Krytycy byli zdziwieni formą filmu, „Przed 
rewolucją” to przecież film dość konwencje- 
malny, odwołujący się do Jeana Renoira. Tym- 


czasem „Partner” idzie w poszukiwaniach for- 
malnych o wiele dalej. Między tymi dwoma 
filmami jest taka różnica, jak między meczem 
pilki nożnej a wykładem filozoficznym. Ale to 
Godard pokazał nam, co to jest nowoczesna re- 
tyseria. Dlaczego nie miałbym pójść tą drogą 
jeszcze dalej? 

W ciągu czterech lat bezczynności zajmowa- 
łem się teorią. Kiedy się nie kręci, ma się 
<ras na rozmyślania. Myślałem wiele o monta- 
tu, o jego zgubnym wpływie. Montaż to coś, 
co odpowiada najbardziej producentom, niwe- 
<zy indywidualny styl autora, daje jego utwo- 
rowi konwencjonalny polor. W moim przeko- 
maniu mależy unikać montażu, kiedy tylko to 
jest możliwe. 

W moich najbliżsrych planach znajduje się 
adaptacja powieści Alberto Moravii „Konfor- 
mista” — o narodzinach włoskiego faszyzmu. 
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LONDYN. Charles Aznavour został zaangażowany do jednej z głównych ról w filmie „The Games” 
(Gry), którego akcja rozgrywa się na tle ostatniej Olimpiady. Jego partnerami będą: Stanley Baker 
i Michael Crawford. 

PRAGA. Frantiżek Vlaćil („Diabelska przepaść”, „Dolina pszczół”) rozpoczął realizację filmu „Adel- 
heid”, według powieści Vladimira Kórnera. Akcja toczy się w okresie powojennym w czeskich 
Sudetach. 

PARYŻ. Znakomity dramaturg francuski Eugene Ionesco przygotowuje scenariusz do filmu „Bło- 
to”, oparty na jego własnym opowiadaniu. Reżyserem będzie Michel Mitria! zaś Ionesco ma 
objąć rolę główną — człowieka, który ulega stopniowemu rozkładowi moralnemu. 

BUDAPESZT. Miklos Jancso realizuje w ramach współprodukcji francusko-węgierskiej film „Si+ 
rocco”, którego fabuła związana jest z zamachem na króla Jugosławii, Aleksandra, w roku 1935. 
W głównych rolach: Jacques Charrier i Marina Vlady. ć 


telegramy 


Wladomo, że we- 
sterny kręcone we 
włoskim plenerze są 
znacznłe tańsze od 
westernów _ realizo- 
wanych w USA. Z 
kolei włoscy filmow- 
cy doszlt do wnto- 
sku, że produkowaf* 
ne „ostatnio masowo 
dramaty. sycylijskie 
można kręcić znacz- 
nie tantej w ple- 
nerze bułgarskim. 
Pierwszy skorzystał 
z tej możliwości re- 
żyser Carlo Lizzani, 
"którego fum „Ko- 
chanka  Gramignt”, 
z Gian Maria Volon- 
tóć i Stefanią Sdn- 
drelt, ukazał się 
ostatnio na ekra- 
nach. Włoska kryty- 
ka przyjęła jednak 
ten oszczędnościowy 
eksperyment bez en- 
tuzjazmu,  podkre- 
ślając, że jest on ra- 
czej owocem 
Nowe pomysły miosta i kalkulacji 
„Kochanka Gramigni” WE CEŁ 


KONZSNCTE | IE” 
MO FINIĘ,. 
twórni Fox, Darryl Zanuck, po obejrzeniu filmu | 
go stopnia zasrokowany, że odłożył termin wy- | 
1 filmu na ekrany na czas nieokreślony. W od- 

Luntz zorganizował kilka przeglądów „Kłótni” 

wisk intelektualnych w Paryżu. Film spotkał się | 
wysoką oceną i wywołał ożywione dyskusje. Co | 
wie Zanuck — nie wiadomo. Tymczasem Luntx 
do realizacji kolejnego filmu — „Ostatni skok”, 
| Fonetem i Michelem Bouquet w rolach 


JEDNYM 


ZDANIEM 


| Julie Christie („Dar- 
| ling”) objęła główną 
| rolę w komedit Petera 
| Wooda „Szukajcie Gre- 
|  goryego” (obok zdję- 
| cie z tego filmu). 
| * 
Szwedzki reżyser Vi- 

got Sjóman („Kochan- 
|| ka”, „Moja siostra, mo- 
fa miłość”) przebywa 
we wschodniej Afryce, 
gdzie kręci pełnometra- 
| żowy film o życiu no- 
Ji wych republik afrykań- 
| skich. 
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Franco Zefftreli („Ro- 
meo | Julia") pisze sce- 
nariusz do filmu bło- 
| graficznego o św. Fran- 

Nowe role | elszku z Asyżu, który 
Simone Signoręt | zrealizuje na wiosnę br. 


ZY SIMONE SIGNORET | zek 


| Louis Trintignant obję- 
ywana ostatnio na ekranie Simone Signoret wystąpi wkrótce Ut główne role w fhmie 
vych filmach: „Armia cieni” Jean-Pierre Melville'a (dramat NA ł 
u według książki Josepha Kessela), „Ręce w kieszeni" Mar- CEZ JEDZZSNRO | 
który debiutuje w filmie fabularnym i „Sami dookoła świa- lzowanym przez Nadi- 
towywanym przez Claude Leloucha. ne Trintignant. 


krótce zakończone zostaną zdję- 


cia do telewizyjnej serii „Przy- 
gody Pana Michała”. Należy 
przypuszczać, że będzie to chy- 
ba kolejny — po „Pancernych” i 
„Klossie” — popularny. odcinko- 
wy film rodzimej produkcji. Przygody Małe- 
go Rycerza znajdą w trzynastu półgodzin- 
nych odcinkach kontynuację i rozwinięcie w 
porównaniu z dwu- i półgodzinnym filmem 
„Pan Wołodyjowski”. Tytuły niektórych tylko 
odcinków, jak „Hetmański ordonans”, 
winy Pana Michała”, „Tajemnica Azji 
wanie”, „Smak zemsty”, „Bułat i szabla” czy 
„Hektor kamieniecki”, świadczą wymownie o 
emocjach czekających przyszłych telewidzów. 


Jakie będą różnice między filmem a serią 
telewizyjną? Z jednej strony różnice wynika- 
ją z możliwości technicznych: ponad dwu- 
krotnie dłuższy czas projekcji wersji telewi- 
zyjnej pozwoli na rozbudowanie lub wprowa- 
dzenie wielu nowych wątków fabularnych, 
postaci, zdarzeń; „za to” wersja ta będzie 
uboższa o kolor (przy czym decyzja realizacji 
tego historycznego, kostiumowego widowiska 
dla TV na taśmie czarno-białej wydaje się 
dyskusyjna) i szeroki ekran. Z drugiej strony 
istnieją różnice stylistyczne, na co wpływa, 
poza specyfiką telewizyjną, również zmiana 
ekipy realizatorskiej, gdyż reżyserię objął 
Paweł Komorowski, a zdjęcia wykonuje de- 
biutant Andrzej Gronau (który był zresztą 
drugim operatorem „Pana Wołodyjowskie- 
go”). Sztabem produkcyjnym kieruje Urszula 
Orczykowska (również debiut). 


Ogniwem łączącym wersję kinową i tele- 
wizyjną jest osoba scenarzysty Jerzego Lu- 
towskiego i — przede wszystkim — odtwórcy 
głównych ról, z Tadeuszem Łomnickim jako 
Wołodyjowskim. Z postaci pierwszoplanowych 
jedynie Ketlinga gra inny aktor — Jana No- 
wickiego zastąpił Andrzej Łapicki. Poza tym 
jako stolnikowa Makowiecka, siostra Micha- 
ła, wystąpi Barbara Krafftówna zamiast Han- 
ki Bielickiej, a Luśnią będzie Ludwik Benoit 
zamiast Gustawa Lutkiewicza. Te zmiany w 
obsadzie wynikają z odmiennej koncepcji re- 
żysera. 

„W wersji telewizyjnej doszło też oczywiście 
wiele nowych postaci epizodycznych; Anula, 
pierwsza narzeczona Wołodyjowskiego; pod- 


Łapoźski 
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Wiele dobrego słyszałem o 


Zbliża się premiera „Pana Wołodyjowskiego". Tymczasem 
reż. Paweł Komorowski realizuje telewizyjną wersję przy- 
gód Małego Rycerza. Czym będzie się różnił ten serial 


od filmu Jerzego Hoffmana? 


stoli nowogrodzki Bogusz; szlachcice Huma- 
niecki, Kwasibrodzki, Juryca i inni. 

W obu filmach są też wspólne dekoracje 
plenerowe (stanica chreptiowska, twierdza 
kamieniecka), jak również kostiumy czy rek- 
wizyty. Trzeba je było oczywiście poważnie 
odświeżyć i uzupełnić, gdyż podczas przeszło 
półrocznych bojów staczanych przed kamera- 
mi kinowego „Wołodyjowskiego” niejeden 
kostium poszedł w strzępy, niejedna szabla 
się złamała i pękła niejedna cięciwa łuku. 


uszczuplonym składzie przeszła do produkcji 
telewizyjnej. Naprawienie _ uszkodzonego 
muszkietu czy ponowne osadzenie złamanej 
rękojeści szabli nie przedstawia najmniej- 
szych trudności dla rekwizytorów Tadeusza 
Kunikowskiego czy Tadeusza Marciniaka. Po- 
dobnie pirotechnik Henryk Piotrowski potra- 
fi błyskawicznie przygotować najbardziej wy- 
myślne efekty. Jego szczytowym osiągnięciem 
było „położenie” kilkukilometrowego pasma 
sztucznej mgły dla zasłonięcia zbyt dobrze 


Pan fotograf 


„Markecie Lazarovej” Frantiska 


Pomocną okazała się tutaj rutyna ekipy tech- widocznego na dalekim planie pasma Otrytu, 
nicznej „Pana Wołodyjowskiego”, która w podczas jesiennych zdjęć w Bieszczadach. 


Pogrzeb Michała Wołodyjowskiego w „Przygodach Pana Michała” 


tlenie”), z drugiej fantastykę wprowadzoną do podobnych dzieł, 
realizm podszyty baśnią („Perły na dnie” — nowelowy film kil- 
ku reżyserów, „Pociągi pod specjalnym nadzorem” Menzla, „O 
uroczystości i gościach” Nómeca, nawet jego mocno już stylizo- 
wani „Męczennicy miłości”). Niekiedy film czechosłowacki szedł 
5 jeszcze dalej. Wtedy powstał pamiętny sen chłopca w „Tęskno- 
cie” Jasnego (o siostrzyczce, która wykluwa się z wielkiego jaj- 


Vlaćila zanim film zobaczyłem. Bardzo mnie rozczarował. A po- 
doba się zarówno odbiorcom obeznanym z kinem, jak kryty- 
kom. Może działa tu prestiż kinematografii czechosłowackiej? 
„Odróżniajmy ziarno od plewy. 

Najciekawsze było czechosłowackie kino wtedy, kiedy mieszało 
realizm z fantastyką. Realizm, jako poetykę często przejętą od 
obcych, ale doskonale zaadaptowaną — z fantastyką rodzimą, 
którą dla uproszczenia nazywamy „kajkowską”, lecz której re- 
prezentantem jest Hrabal. 

Z jednej więc strony mieliśmy ostry realizm Formana („Czar- 
ny Piotruś”, „Miłość blondynki”) czy Passera („Intymne oświe- 


ka niby pisklę) lub małe baśnie w filmie Kachyny „Ja, Julinka 
i koniec wojny”. 

Zawsze bałem się jednak tych elementów, Kiedy film czecho- 
słowacki nie zdobył się jeszcze na swój świetny realizm, kiedy 
ów realizm nie hamował jeszcze zakusów fantastyki czy związa- 
nego 2 nią ekspresjonistycznego języka, powstały wczesne (i nie 
tylko wczesne) obrazy Brynycha czy „Biała gołębica” Vlaćila. 

Od tamtych czasów Vlaćil też się nie zmienił. „Marketa Laza- 
rova” to trzygodzinna saga, poemat w duchu średniowiecznym 
(zrealizowana według powieści Vladislava Vanćury). Bohaterką 
jest Małgorzata, córka Łazarza, właściciela dworzyszcza. Film 


Ekipa telewizyjna, w skład której wchodził 
także niżej podpisany, wyruszyła w plener 
pod koniec września ubiegłego roku, zaczyna- 
jąc od scen z oblężenia Kamieńca przez Tur- 
ków, w dekoracji wieńczącej nadal wzgórze 
chęcińskie. W zależności od terminów aktor- 
skich i pogody realizowano równocześnie 
fragmenty innych scen — w okolicznych la- 
sach (potyczka Zagłoby, odwożącego Basię 
i Krzysię do Kamieńca, z podjazdem  turec- 
kim), w samych Chęcinach (porwanie Medy- 
ka przez Luśnię nakręcono na tle zabytkowe- 
go klasztoru Klarysek, a scenę ślubowania 
Wołodyjowskiego i Ketlinga w stylowej, sie- 
demnastowiecznej kaplicy Fotygów mieszczą- 
cej się w kościele parafialnym), wreszcie w 
Kielcach (w podcieniach monumentalnego pa- 
łacu biskupiego, na podwórzu przed starym 
dworkiem modrzewiowym). Mimo że do- 
kuczliwy, jesienny deszcz nieraz dawał się 
nam we znaki, plener chęciński zakończyliś- 
my w zaplanowanym terminie i w pierw- 
szych dniach listopada ekipa przybyła do Lu- 
towisk. 


A więc znowu Bieszczady — dla wielu 
ekipy już po raz trzeci. Pogoda — jak na pt 
ną jesień w górach — nadzwyczaj łaskawa: 
bezwietrznie, bez opadów, poza nocnymi przy- 
mrozkami — dość ciepło. Pracowaliśmy od 
świtu do zmierzchu. Duża dekoracja stanicy 
chreptiowskiej, wzniesiona z surowych bali 


z 


drzewnych jeszcze przed rokiem, spalona 
słońcem i wysmagana ulewami, nabrała pa- 
tyny, stała się jeszcze „prawdziwsza”. Wyso- 
kie trawy na połoninach, ścięte już jesienny- 
mi przymrozkami, stały się zupełnie sreb- 
rzyste, nabrały „stepowego” charakteru, sta- 
nowiąc znakomite tło dla przebitek, które 
kręciliśmy z myślą o czołówce poszczegól- 
nych odcinków. 


Po tygodniu zdjęcia w Bieszczadach zosta- 
ły zakończone. Jedziemy teraz do Spały. Tu 
czeka nas ostatnia seria zdjęć plenerowych. 
Potem już tylko cztery miesiące zdjęć atelie- 
rowych w warszawskiej i łódzkiej wytwórni. 
Spała powitała nas niezbyt gościnnie: zimno 
i śnieg, a przed nami przecież letnie, stepowe 
sceny. Wczesna listopadowa zima była na 
szczęście krótkotrwała, śnieg stopniał przez 
noc i mogliśmy rozpocząć „stepowe” zdjęcia. 
Jeśli chodzi o konie i jeźdźców, korzystaliśmy 
oczywiście z usług pobliskiego Stada Ogierów 
w Bogusławicach. Nasi starzy znajomi, miej- 
scowi masztalerze, znowu przeistoczyli się w 
groźnych Lipków i fantazyjnych dragonów. 
Z początkiem grudnia skończyliśmy zdjęcia 
plenerowe do „Przygód Pana Michała”. 


Gwoli ścisłości należy dodać, że wiele ma- 
sowych scen z udziałem tysięcy statystów i 
setek jeźdźców, kręconych swego czasu przez 
reżysera Jerzego Hoffmana do filmu „Pan 
Wołodyjowski”, było jednocześnie utrwala- 


Ta sama scena w „Panu Wołodyjowskim” 


wypełnia waśń między Łazarzem a jego wojowniczym sąsiadem, 


wszystkich przectw wszystkim. Ale Vlaćil 


Telewizyjny Ketling — Andrzej Łapicki 


nych na taśmie czarno-białej — do wykorzys- 
tania w serii telewizyjnej. Przed reżyserem 
Komorowskim stoi więc niełatwe zadanie 
wmontowania tych materiałów do swego fil- 
mu tak, by powstała jednolita stylistycznie 
całość. Zabieg ten winna ułatwić znaczna pro- 
centowo ilość scen realizowanych w atelier, 
co wynika ze specyfiki filmu telewizyjnego. 
Tę zmianę konwencji „najdotkliwiej” odczuł 
Tadeusz Łomnicki, gdyż kreowany przez nie- 
go bohater w wersji telewizyjnej jeszcze bar- 
dziej wybija się na plan pierwszy. Dotyczy to 
zresztą w znacznej mierze również takich po- 
staci, jak Zagłoba czy Ketling. I na odwrót: 
wymiary i proporcje ekranu telewizyjnego 
poważnie ograniczają rolę tzw. drugiego pla- 
nu. W praktyce trzeba po prostu znacznie 
mniej statystów, koni i innych środków, by 
stworzyć „tętniące życiem” tło filmu telewi- 
zyjnego. 

Trudno dziś przewidzieć, kiedy seria „Przy- 
gody Pana Michała” będzie emitowana w 
programie telewizyjnym, gdyż wcześniej cze- 
ka nas jeszcze premiera „Pana Wołodyjow- 
skiego”. Można jednak założyć, że wszyscy, 
którzy obejrzą film w kinie, zechcą też zoba- 
czyć telewizyjne „Przygody Pana Michała”. 


BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


nie jest Kutosawą, 


t miłość ich dzieci. Jest jeszcze pan zamku, groźny przedstawi- 
ciel władzy królewskiej. 

Wiele jednak trzeba dobrej woli, żeby fabułę jako tako od- 
czytać. Narracja jest ciemna i chaotyczna. Vlaćil nie tylko nie 
dba o jasność, ale chaos pogłębia licznymi, często nie mającymi 
z niczym związku, obrazami pejzażu czy pędzących wilków 
(w których nietrudno rozpoznać swojskie owczarki). Są także 
wizje. Oto naga kobieta idąca w prześwietlonym kadrze. Oto 
w pobliżu ogromny dąb obwieszony wotami. Oto owa kobieta 
w scenie miłosnej z jakimś mężczyzną. Do dziś nie wiem kim 
byli i po co. 

Tym językiem pretensjonalnym i rozwlektym opowiada Vlaćil, 
jak ojciec Mikołaja najechał dworzyszcze Łazarza, jak mu upro- 
wadził córkę, jak Mikołaj tę córkę zgwałcił, po czym ją poko- 
chał, jak z kolei dwór Mikołajowego ojca najechał pan zamku 
za to, że stary napadał ludzi na drogach itd, Może, zwłaszcza 
pod koniec filmu, mogłoby to być nawet przejmujące. Ta wojna 


Bunuelem, Bergmanem. Chociaż oni wszyscy przychodzą do gło- 
wy, kiedy się ten film ogląda. Ze szkodą dla filmu. 

Dlaczego o nim w ogóle piszę? Żeby powiedzieć, że trzeba być 
bardzo wielkim poetą, jeżeli się chce w dobie ostrego realizmu 
ico za tym idzie, sceptycyzmu współczesnego kina jeszcze ukła- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


dać baśnie. Albo trzeba się trzymać rzeczywistości, nawet w fan- 
tastyce (za taką fantastykę wzięli zdaje się „Marketę” jej zwo- 
lennicy). 

Vlaćil przypomina mi dawnych fotografów, którzy tak długo 
zdejmowanych przez siebie ludzi obrabiali t retuszowali, aż 
z istot żywych robili „własne” kicze. 


LI 


KOBIETA DZISIEJSZA 
O KOBIECIE WCZORAJSZEJ 


Słynny, nieżyjący już reżyser Max Ophiiis marzył niegdyś o 
sfilmowaniu opowiadania Stefana Zweiga „24 godziny życia 
kobiety". Film powstał dopiero teraz, a jego autorką jest de- 
biutantka Dominique Delouche, która nakręciła utwór „niemodny”. 


Jesteśmy w roku 1915. Piękna, 
elegancka kobieta opuszcza sta- 
cję kolejową i krusząc między 
palcami gałązkę wrzosu, ofiaro- 
waną jej na pożegnanie przez 
młodego kochanka — wspomina, 
przeżywa na nowo ostatnie dwa- 
dzieścia cztery godziny poprze- 
dzające owo rozstanie. Barwy, 
dźwięk, a nawet dobór kostiu- 
mów służą tu oddaniu atmosfery 
marzeń, smutku, osamotnienia, 
melancholii. 

Krytyka francuska pisze o tym 
debiucie, że Dominique Delouche 
okazała się spadkobierczynią tra- 
dycji godnych Maxa Ophiilsa. Pi- 
sma francuskie („Le Monde”, 
„Les Lettres Frangaises” i inne), 
zamieszczają obszerne wywiady z 
realizatorką filmu. Oto fragmenty. 

— Felliniego poznałam przed 
kilkunastu laty na festiwalu w 
Wenecji — mówi Dominique De- 
louche. — Pokazywał tam wów- 
czas „La Stradę”. Film nie spot- 
kał się ze zbyt entuzjastycznym 
przyjęciem. Podbiegłam po poka- 
zie do Felliniego, rzuciłam mu 
się na szyję i powiedziałam, jak 


bardzo mnie wzruszył. Zawarli- 
śmy wówczas przyjaźń, która 
później przekształciła się w 0- 
wocną współpracę. Był to dla 
mnie bardzo ciekawy okres. Nig- 
dy w ciągu tych pięciu lat nie 
odnosiłam wrażenia, że pracuję; 
zdawało mi się, że raczej uczest- 
niczę w wielkim dworskim świę- 
cie. Królem był oczywiście Fel- 
lini. Realizował wówczas „Nie- 
bieskiego ptaka” i „Noce Ca- 
birii”. Zachowywał się jak Don 
Juan, czarował aktorów i ekipę 
techniczną. Potrafił sprawić, że 
każdy z tych ludzi dawał mu ze 
swych umiejętności to, co najlep- 
sze, zapominając o wysiłku czy 
zmęczeniu. Ja byłam asystentką, 
do której należało czuwanie nad 
francuskimi aktorami. Ale Felli- 
ni wciągał mnie do innych prac, 
prosił nawet o rady dotyczące 
samego scenariusza. Przez cały 
okres realizacji byłam obok nie- 
go — nawet w czasie pracy nad 
montażem, co raczej nie należy 
do obowiązków asystenta. Nau- 
czyłam się, czym jest technika i 
proces realizacji. 


Potęga buntu 


Marlon Brando i Gillo Pontecorvo — zdjęcie robocze 
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Dzięki zaoszczędzonym w tym 
okresie pieniądzom  zrealizowa- 
łam na taśmie 16 mm pierwszy 
film krótkometrażowy. Uzyska- 
łam nagrodę i pozwoliło mi to 
zrealizować następny film. By- 
łam także producentką wszyst- 
kich moich krótkometrażówek. 
Ich tematem był głównie taniec, 
muzyka, malarstwo. Mogłam de- 
biutować o wiele wcześniej w 
filmie fabularnym, gdybym zgo- 
dziła się przyjąć łatwiejszy te- 
mat. Wolałam jednak poczekać i 
zrealizować to, co mnie rzeczy- 
wiście interesowało. 

Opowiadanie Zweiga było dla 
mnie tylko punktem wyjścia. Ta 
krótka historia, zachowująca je- 
dność miejsca i czasu, stanowiła 
coś w rodzaju libretta opery czy 
baletu: pozwoliła mi wyobrazić 
sobie twarze, gesty, kolory. Nie 
miałam wątpliwości, komu po- 
wierzę główną rolę kobiecą. Wy- 
dawało mi się, że to sam Zweig 
przewidział ją dla Danielle Dar- 
rieux. Przecież jego opis tak bar- 
dzo przypomina kobietę z filmu 
„Madame de...” Maxa Ophiilsa, 


zrealizowanego na podstawie po- 
wieści Louise de Villmorin. Zre- 
sztą już później dowiedziałam się 
od samej aktorki, że Ophiils tak- 
że myślał o adaptacji utworu 
Zweiga i właśnie jej proponował 
główną rolę. 

Przeniosłam akcję filmu z 
Monte Carlo nad włoskie jezio- 
ra, ale zachowałam tę samą epo- 
kę. Jestem przeciwna modzie na 
uwspółcześnione adaptacje, choć 
hołdują jej obecnie z zapałem 
producenci i dystrybutorzy. Kie- 
dy słyszę przymiotnik „uwspół- 
cześniony”, uśmiecham się, bo 
według mnie nic nie starzeje się 
bardziej od tego, co za wszelką 
cenę chce być aktualne. Poza 
tym istnieje przecież ścisła za- 
leżność psychologicznych i oby- 
czajowych rysów postaci od kon- 
kretnej epoki, społeczeństwa, 
warunków materialnych. 

Wybrałam więc rok 1915 — o- 
kres pierwszej wojny światowej, 
co zresztą u Zweiga nie było tak 
precyzyjnie określone. Ale dla 
bohaterów wojna jakby nie ist- 
nieje: mieszkają w luksusowym 
hotelu, poświęcają czas rozryw- 
kom, analizują swoje przeżycia. 
Prowadzą taki tryb życia, jakby 
nadal trwał rok 1913. Zdają się 
przypominać postacie Prousta z 
cyklu „W poszukiwaniu straco- 
nego czasu” czy z powieści Ra- 
digueta „Bal u harabiego d' Or- 
gel”. 

Chciałam uniknąć w moim fil- 
mie tonu melodramatu; starałam 
się wydobyć raczej okrucieństwo 
literackiego pierwowzoru, zawar- 
te w opisie kochanków — jako 
dwojga istot zabłąkanych w swo- 
jej epoce i społeczeństwie. Nie 
ma tu wybuchów namiętności; 
wszystko, co się rozgrywa na e- 
kranie ma w sobie coś z halucy- 
nacji, marzenia, snu. Cały film 
jest przecież wspomnieniem snu- 
tym przez kobietę. Można sobie 


KORESPONDENCJA 
Z KOLUMBII 


Smak wolności 
Marlon Brando jako Walker 


tylko zadawać pytanie, ile jest 
w jej opowieści kokieterii i pru- 
derii. Chciałam jednak zachować 
tę dwuznaczność. 

Wielką rolę w moim filmie od- 
grywa scenografia i muzyka. Na- 
wet barwa kostiumów ma odda- 
wać nastrój schyłku lata, me- 
lancholii, smutku. Ilustrację mu- 
zyczną wybrałam jeszcze przed 
rozpoczęciem zdjęć. Później oka- 
zała się bardzo pomocna akto- 
rom. Kiedy Danielle Darrieux 
miała zagrać jakąś trudniejszą 
scenę, prosiła mnie o zanucenie 
melodii z ilustracji muzycznej 
do filmu. Pozwalało jej to zna- 
leźć właściwy gest, rytm, krok. 
Przypominała tancerkę. Wcieliła 
się zresztą w swą rolę bez reszty. 
Była prawdziwą Madame de..., 
tyle, że piętnaście lat później. 
Wydawało mi się ciągle, że kie- 
ruje nią niewidzialna ręka Op- 
hiilsa. 

Sama projektowałam kostiumy. 
Czułam się odpowiedzialna za 
formę, barwę, oprawę plastyczną. 
Z pewnością film można określić 
jako przeestetyzowany, zwłasz- 
cza w porównaniu z kruchością 
opowiedzianej w nim historii fa- 
bularnej. Na tle obecnej produk- 
cji mój film może się wydać 
dziwaczny. Ale wyznaję — nie 
bez przykrości odczuwam, iż 
płynę przeciwko prądowi mody. 
Nie umiem wyczuć wiatru, je- 
stem w gruncie rzeczy samotna 
i nic na to nie mogę poradzić. 

A wpływy Felliniego? Ależ 
tak, oczywiście, wiele się od nie- 
go nauczyłam. Wiem, jak stwo- 
rzyć najlepszą atmosferę na pla- 
nie, zdobywać sobie przyjaciół 
wśród ludzi, z którymi się pra- 
cuje. Ale we współczesnym kinie 
widzę tylko dwóch moich mi- 
strzów: Ophiilsa i Mizoguchiego. 


Opr. MOL 


Jak u Ophiilsa 


„24 godziny życia 
kobiety'* 


Jak u Prousta 


Danielie Darrieux 
1 Robert Hoffmann 


Wbrew zapowiedziom Marlon Brando nie zrezygnował z kariery aktorskiej. Jego no- 
we filmy różnią się jednak znacznie od dotychczasowych. Co wywołało tę zmianę? 


„Marlon Brando rezygnuje z kariery aktor- 
skiej!”, „Marlon Brando poświęca się akcji 
Obrony Praw Obywatelskich w USA” — te- 
go rodzaju meldunki prasowe były sensacją 
Hollywoodu w połowie zeszłego roku. Duże 
wrażenie wywołał zwłaszcza fakt rezygnacji 
aktora z głównej roli w filmie Elii Kazana 
„Ugoda”. Kazan, jak wiadomo, musiał w os- 
tatniej chwili zaangażować Kirka Douglasa. 
Potem przez kilka miesięcy było o Marlonie 
Brando cicho. Mówiono tylko, że latem bawił 
'w Rzymie i że prowadził jakieś pertraktacje 
z włoskimi filmowcami. 

Dopiero przed kilku dniami amerykańska 
prasa przyniosła pierwsze zdjęcia z nowego 
filmu Brando. Nie jest to jednak film pro- 
dukcji hollywoodzkiej ani nawet amerykań- 
skiej. Reporterzy wyśledzili międzynarodową 
ekipę pracującą na wybrzeżu Kolumbii w 
portowym mieście Cartagena. Brando, z dłu- 
gimi włosami i twarzą pokrytą gęstym za- 
rostem, przypominał zarazem biblijnego pro- 
roka i kubańskiego partyzanta. 

„Brando nie dotrzymał słowa, kręci filmy, 
jak dawniej” — telegrafowali reporterzy do 
swoich gazet, przypominając zeszłoroczną de- 
klarację aktora. Ale Brando był innego zda- 
nia i radził, by nie wyciągali zbyt pochopnych 
wniosków. 

Film nosi tytuł „Quemada”, i jest realizo- 
wany przez włoskiego reżysera Gillo Ponte- 


corvo, twórcę pamiętnej „Bitwy o Algier". 
Właśnie „Bitwę o Algier” obejrzał Brando w 
czasie zeszłorocznego pobytu w Rzymie. Był 
zachwycony. — W takich filmach chciałbym 
teraz grać! — powtarzał. Tego samego dnia 
spotkał się z Pontecorvo, serdecznie gratulu- 
jąc mu sukcesu. Włoski reżyser miał dla nie- 
go od razu propozycję: 

— Mam dla pana rolę! Czy chce pan za- 
grać w filmie, który pokaże tragedię czar- 
nych niewolników i będzie oskarżeniem kolo- 
nializmu? 

Brando przestudiował scenariusz. Bohate- 
rem filmu jest niejaki Sir William Walker, 
który jako agent brytyjski został w roku 
1815 wysłany na wyspy Karaibskie, by zła- 
mać hiszpański monopol cukrowy. Walker 
począł podburzać i organizować czarnych nie- 
wolników pracujących na plantacjach. Ich 
krwawe powstanie obaliło władzę hiszpań- 
skich konkwistadorów. Ale nowi władcy, 
Brytyjczycy, okazali się równie nieludzcy jak 
Hiszpanie i w dziesięć lat później wybuchł 
mowy bunt. Walker przekonał się, że prag- 
nienie wolności, które rozbudził wśród nie- 
wolników, stało się siłą zbyt potężną, żeby 
można ją było okiełznać. Siła ta przyniosła 
zgubę także jemu. 

Brando zgodził się zagrać rolę Walkera. 
Resztę obsady stanowią mniej znani aktorzy. 
Kilka tysięcy statystów, zaangażowanych 
spośród miejscowej ludności, odtwarza nie- 


wolników oraz żołnierzy kolonialnych armii 
hiszpańskiej i brytyjskiej. Stara forteca w 
Cartagenie została prowizorycznie odbudo- 
wana dla potrzeb zdjęciowych. Wielkie łodzie 
żaglowe ucharakteryzowano na stare frega- 
dziennikarzy zapytał Marlona 
Brando: 

— Czy pana udział w tym filmie ma coś 
wspólnego z Akcją Obrony Praw Obywatel- 
skich? Przecież to film historyczny, akcja do- 
tyczy odległej już przeszłości! 

— Zaręczam panu, że to co się dzieje w na- 
szym filmie jest tak aktualne, jak wstępny 
artykuł w porannym wydaniu „New York Ti-. 
mes” — odpowiedział Brando. A Pontecorvo 
dodał: 

— Początkowo miał to być film przygodo- 
wy, ale poruszone w nim sprawy mają o wie- 
le donioślejsze znaczenie niż początkowo są- 
dziliśmy: sięgają źródeł zła, za które dziś 
jeszcze się płaci, zwłaszcza w USA. Jeżeli 
miałbym określić styl naszego filmu, powie- 
działbym, że chcemy przywołać najlepsze 
tradycje neorealizmu. 

Udając się na zdjęcia do Kolumbii, Marlon 
Brando wywołał panikę na lotnisku. Ze swo- 
ją brodą i długimi włosami, nierozpoznany, 
zapytał konfidencjonalnie stewardessę: 

— Ten samolot leci na Kubę, prawda? 


H. G. T. 
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1 MARCA 1929 


PRZYGOTOWANY START 


W sierpniu ubiegłego roku zmarł w wieku 
sześćdziesięciu sześciu lat Martin Frić, jeden 
z najbardziej zasłużonych reżyserów czeskich. 
Frić miał na swym koncie współudział w 
około stu filmach, przy czym więcej niż poło- 
wę sam reżyserował lub był autorem ich 
scenariuszy. Kinematografia czeska wyrosła 
na jego oczach i wiele swych największych 
sukcesów, zarówno krajowych, jak między- 
narodowych, właśnie jemu zawdzięcza. A 
liczba jego uczniów i wychowanków także 
jest pokaźna — wielu z nich zajmuje dziś 
czołowe pozycje w kinematografii naszego 
południowego sąsiada. 

Frić urodził się w Pradze 27 marca 1902 
roku w rodzinie kolejowego inżyniera. Ukoń- 
czył wprawdzie średnią szkołę techniczną, 
ale — zamiast pójść w ślady ojca — zdecydo- 
wał się na karierę artystyczną. W wieku lat 
szesnastu występuje jako aktor w  teatrzy- 
kach rewiowych i kabaretach literackich, jak 
„Czerwona siódemka”, „Rokoko” czy Teatr 
Rewolucji. Wkrótce potem nawiązuje stosun- 
ki ze środowiskiem filmowym i poświęca się 
całkowicie służbie X Muzie. Zajmuje się po 
trosze wszystkim: projektowaniem plakatów, 
pracą w laboratorium, grą przed kamerą i 
reżyserską asystenturą. Marzy, aby zostać 
pewmego dnia samodzielnym realizatorem 
filmów. 

Frić nie boi się pracy i nie wstydzi spełnia- 
nia funkcji pomocniczych. Jest uczynny i 
przedsiębiorczy, a jego szefowie darzą go 
sympatią i przyjaźnią. Najczęściej asystuje 
dwóm wybitnym reżyserom epoki niemej — 
Josefowi Rovensky'emu i Karelowi Lamato- 
wi. Lamać znany jest w całej Europie jako 
twórca komedii z „Busterem Keatonem w 
spódnicy” — jak nazywają krytycy Świetną 
czeską aktorkę — Anny Ondra. Filmy Lama- 


ta produkowane są nie tylko w Pradze, ale 
także w Berlinie, Wiedniu i Paryżu. Frić ma 
okazję przyjrzeć się z bliska organizacji pra- 
cy w zagranicznych ateliers. 

Nadchodzi wreszcie upragniony moment 
reżyserskiego debiutu. Przemysłowcy filmowi 
bracia Degl decydują się na powierzenie 
dwudziestosześcioletniemu aspirantowi samo- 
dzielnej realizacji filmu. Cała impreza jest 
starannie przygotowana, aby uniknąć naj- 
mniejszego nawet ryzyka. Scenariusz pisze 
sam Frić adaptując na ekran popularną po- 
wieść Jana Kletandy „Ojciec Wojciech”. Jest 
to łzawa i melodramatyczna opowieść o mło- 
dym księdzu, który wyrzeka się młodzieńcz: 
wielkiej miłości. Zamiast niego — jego uko- 
chana poślubia ojca, który owdowiał. Temat 
wybrano „pod publiczność”, gdyż mieszczań- 
scy, a zwłaszcza drobnomieszczańscy widzo- 
wie uwielbiali w owych czasach, pod koniec 
lat dwudziestych, tego właśnie rodzaju ro- 
dzinne konflikty i perypetie. 

Frić działa bardzo ostrożnie i „obstawia 
się” znanymi osobistościami. Jego dwaj nau- 
czyciele, Rovensky i Lamać, grają główne 
role: pierwszy — ojca, drugi — księdza Woj- 
ciecha. Żona Friła, popularna artystka Su- 
zanne Marville, odtwarza postać  Frantiny, 
głównej bohaterki rodzinnego dramatu. Przy 
kamerze stanął wypróbowany operator Otto 
Heller. Film był jeszcze niemy, chociaż w 
czasie jego premiery zaczęły się już pojawiać 
pierwsze amerykańskie, a wkrótce potem i 
niemieckie „dźwiękowce”. „Ojciec Wojcieci 
wszedł na ekrany dnia 1 marca 1929 roku — 
przed laty czterdziestu — jednocześnie w 
trzech praskich kinach: „Orient”, „Radio” i 
„Svćtozor”. Już po paru dniach wszyscy wie- 
dzieli, że Frić zdał egzamin — jego film stał 
się sukcesem kasowym, nie będąc pozbawio- 
ny jednak wartości artystycznych. Nie było 
w tym debiucie nic z amatorstwa, nic, co by 
zdradzało brak doświadczenia. Prasa nie 
szczędziła pochwał pod adresem młodego, 
utalentowanego reżysera. 

Taki był początek filmowej drogi Martina 
Frita. Po niemym „Ojcu Wojciechu” przy- 
szła kolej na inny niemy obraz — „Organista 
od św. Wita”, według scenariusza poety Vite- 
slava Nezvala. Tu już artystyczne zalety wy- 
raźnie górowały nad rzemieślniczą (w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu) rutyną. Talent 
Frita rozkwitł w pełni w okresie dźwięko- 
wym. Długa jest lista filmów, które stworzył. 
Przykładowo można tu przytoczyć, w latach 
pierwszej Republiki, komedie z Voskovecem 
i Werichem — „Hej rup” i „Świat należy do 
nas” — ji „Rewizora” z Vlastą Burianem. 
Frić czuł się najlepiej w lżejszym repertua- 
rze, potrafił jednak realizować dzieła o po- 
tężnym wydźwięku dramatycznym, jak np. 
„Janosik”. Po wojnie wielką popularnością 
cieszył się jego „Cesarski piekarz”, z Janem 
Werichem, 

Martin Frić był przez długie lata seniorem 
czechosłowackiej kadry reżyserskiej i nazy- 
wano go nawet niejednokrotnie „dziekanem 
korpusu filmowego”. Talent, pracowitość i 
dobrze przygotowany start — oto czynniki, 
które zdecydowały o sukcesach twórcy „Ojca 
Wojciecha”. 


Nic z amatorstwa 
Od lewej: Josef Rovensky i Karel Lamat 


„NOC GENERAŁÓW” (Wielka Brytania 
Francja). Faszyzm pokazuje się tu jako wy: 
naturzenie, prywatny obłęd, a nie jako for- 
mację ideową. 


„CIĘŻKIE CZASY DLA GANGSTERÓW” 
(Francja). Ciekawa postać komisarza San 
Antonio, czy w następnych filmach se- 
rujnych scenarzysta t reżyser zdobędą się 
na nowe pomysły? 


„ZWIERZĘTA” (Francja). „Gdyby nie by- 
łona świecie zwierząt, człowiek byłby dla 
siebie jeszcze bardziej niezrozumiały” — 
brzmi motto tego pięknego dokumentu. 


„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE” (Polska). Ró- 
żewicz zwycięża raczej jako artysta niż jako 
myśliciel. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„ZAPACH MIGDAŁÓW” (Bułgaria). Reży. 
serowi zabrakło subtelności psychologicznej, 
by stworzyć dzieło dojrzałe. 


„JAK UKRAŚĆ MILION DOLAROW" 
(USA). Zręczna zabawa i interesujące ob- 
serwacje o amerykańskim życiu t proble- 
mach. 


„APEL ODWAŻNYCH” (ZSRR). Czym róż- 
ni się odważny czyn dokonany podczas 
wojny od podobnego czynu w okresie po- 
koju? Film Chrabrowtckiego jest próbą od- 
powiedzi na to pytanie. 


„WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ” (Polska). 
Wajda z pełną swobodą t niemal od nie- 
chcenia prezentuje gamę środków wyrazu 
i sposobów artystycznych, o których możli- 
wości użycia w ciągu ostatnich lat zdoła- 
liśmy zapomnieć. 


Ó 
Tauie Kedakkorze! 


W nr 52 FILMU z 1568 roku został ogłoszony 
list ob. Lidii Słomkowskiej w sprawie „„Ilu- 
zjonu”— kina Centralnego Archiwum Film: 
wego. List zawiera szereg słusznych po 
chwał, za które serdecznie dziękujemy. Z; 
wiera' też słuszne — niestety — uwagi o 
niewłaściwym zachowaniu się niektórych 
widzów. 

Sprawą widzów, szczególnie młodocianych, 
którzy przeszkadzają w czasie seansów, zaj- 
mujemy się od dawna. Od dawna też pod- 
jęto kroki zmierzające do ograniczenia wy- 
bryków w czasie seansów, jak też zapro- 
wadzenia porządku w hallu kasowym, w po- 
czekalniach itp. Kierowniczka „Iłuzjonu” 
jest w ciągłym kontakcie z K.D.M.0., w dra- 
stycznych wypadkach zakłócenia porząd- 
ku interweniowało i interweniuje zawsze 
pogotowie MO lub niemundurowi funk- 
cjonariusze MO. Zdarzyło się, że musieliśmy 
nawet przerwać seans w celu usunięcia z wi- 
downi niepożądanych widzów. Tego typu 
działalność porządkowa spotyka się z roze 
maitymi reakcjami ze strony widzów. Część 
przyjmuje ją z zadowoleniem; niestety, wie- 
lu staje w obronie rozbrykanej młodzieży 
czy też chuliganów, składając protesty prze- 
ciw jakoby ostremu postępowaniu persone- 
lu „Iluzjonu”. 

Należy jednak odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego „Iluzjon” przeżywa te zakłócenia 
w czasie seansów? 

Po pierwsze: nie wszystkie instytucje za- 
kupujące abonamenty w przedsprzedaży in- 
formują nabywców abonamentów i biletów 
o rodzaju filmów, na które im dostarczają 
bilety wstępu. W' rezultacie młodsi widzo- 
wie często w sposób demonstracyjny obja- 
właja swój zawód już w czasie projekcji 
filmowej. Po drugie: niskie ceny wstępu do 
„Iluzjonu” powodują, że sporo miejsc z0- 
Staje wykupionych nie tylko przez tych, 
którzy studiują historię kinematografii lub 
chcą poznać stare filmy, lecz i przez tych, 
którzy chca się wykrzyczeć jak na koncer- 
tach zespołów niłodzieżowych. 

Sprawę mogłaby rozwiazać w znacznym 
pniu podwyżka cen biletów 'do _..luzjo- 
mu” (czego chcielibyśmy uniknąć) lub prze- 
rywanie seansów w celu usunięcia z wi- 
downi tych, którzy zakłócają suokój, Są to 
jednak środki drastyczne, edyż poszkodo- 
wana byłaby większość spokojnych bywa 
ców „Iluzjonu”. Pozostaje więc nam o 
mowa sprzedaży karnetów i biletów tym 0- 
sobom, które już znamy jako zachowujące 
się w sposób niewłaściwy na sali, i pozą- 
stają ingerencje całego personelu w celu 
utrzymania porządku. I tak też postępuje- 
my. 

Panią Lidię Slomkowska, jak też i wielu 
innych widzów „„luzjonu”. mogę jedynie 
przeprosić za niesforne zachowanie się nie- 
których wyrostków czy chuliganów. 


WŁADYSŁAW BANASZKIEWICZ 
Dyrektor Centralnego Archiwum 
Filmowego 
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chy) — 1967. 
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Sercowe | zawodowe perypetie wybitnego reportera francu- 
skiej telewizji. Safari w Afryce, Amsterdam, Wietnam, alpejski 
kurort, Paryż — oto tło akcji. Atrakcyjne, ale jednocześnie bu- 
dzące sporo wątpliwości natury artystycznej. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometra- 
żowego. 


DR CRIPPEN PRZED SĄDEM 


DOŻYJEMY DO PONIEDZIAŁKU 


(Dożiwiom do poniedielnika) 


Scenariusz: Georgij Połonski 
„Reżyseria: Stanisław Rosto- 
el 


Wiaczesław Szum- 


y! 
Wiaczesław Tichonow, Natal: 
Sierglejewna — Irina' Pięcze: 
nikowa, Swietłana Michajło' 
na — Nina Mieńszykowa, d: 


wa — Ludmiła Archarow: 
Gienka Szestopał — Waler| 
Zubariew, sprzątaczka — W: 
lentina Tielegina, nauczyciel 
przy telefonie — Nina Grebit 
szkowa, kobieta z koszykiem 
— Lubow Sokołowa, Taisja Ni- 
kołajewna — N. Jemielanowa, 
Rita — O. Ostroumowa, Kostia 
— I. Starygin, nauczyciel WF 
— G. Kaczin, Syromiatnikow 
— 3. Czernow. 

Reżyseria polskiej wersji ję- 
zykowej: Romuald Drobaczyń- 
ski 


Produkcja: Centralna Wy- 
twórnia Filmów Dziecięcych 
i Młodzieżowych im. Gorkiego 
(ZSRR) — 1563. , 


Nauczyciele, ich postawy, za- 
wodowe ambicje | konfliki 
osobiste oraz młodzi gimnazj 
liści. Sporo ciekawych rysów 
obyczajowych i obserwacji 
psychologicznych. 


zji Igrzysk Olimpijskich w Meksyku. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
Ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
— 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 

w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Kacz- 
marek, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Hunnia Film 
(Węgry), Woodfall (Anglia), „Cinemonde”, Films Ariane, Unitrance 
Film (Francja), Metro-Goldiwyn-Mayer (USA), Galatea, Lux Vides 
(Włochy), UPI, archiwum. 


Dodatek: „Brudne 
niebo”. 
Mirosława Okolska | 
Andrzej 
Reżyseria: 
Szczygieł. 
Ryszard Frankowski. 
Konsultacja: doc. dr 
inż. Stefan Jastrzęb- 
ski. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów O- 
światowych w Łodzi 
— 1968, Barwny film 
oświatowy o zanie- 
czyszczeniu atmoste- 
ry pyłami i gazami. 


Dodatek: „Herold”. Scenariusz i realizacja: Bohdan 
Kosiński i Andrzej Piekutowski. Zdjęcia: Bronisław 
raniecki. W roli tytułowej: Krzysztof Litwin. Produkcj; 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1968. Barwna im. 
presja zrealizowana na konkurs „Misja młodości” z ok; 


icholas Roeg 

Muzyka: Kenneth Jones 

Wykonawcy: dr Crippen — Donald Pleasence, Belle, jego żona — Coral Browne, 
Ethel le Neve — Samantha Eggar, Harry, lokator — John Lee, R. D. Muir, pro- 
kurator — Donald Wolfit, kapitan Kendall — James Robertson Justice, Tobin — 
Geoffrey Toone, minister sprawiedliwości — Oliver Johnstone, 
polskiej wersji językowej: Jerzy Twardowski. 
John Clein dla Associated British Pathć (Wielka Brytania) — 1%3. 


Odtworzenie jednego z najgłośniejszych wypadków z kroniki sądowej roku 
1910 — sprawy dr. Crippena, oskarżonego o bezlitosne zamordowanie żony, are- 
sztowanego w czasie ucieczki u wybrzeży Kanady i skazanego na śmierć przez 
powieszenie. Sprawa ta budzi zresztą do dziś spory: czy Crippen był rzeczywiście 
winien, czy też padł ofiarą tragicznej pomyłki sądowej. 


Scenariusz: 


Szczygieł. 
Andrzej 
Zdjęcia: 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


wybitny 


—a_ dobi 
b. dobry ku 


4 słaby 
—5 dyskusyjny 


—3 zły 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
J. Eljasiak 

S. Grzelecki 
8. Janicki 

z. Kałużyński 
B. Michałek 
J. Płażewski 


Wszystko na sprzedaż 


Ukryta forteca 


Samotność we dwoje 


Człowiek z M-3 


Jak ukraść 
milion dolarów 


Gringo 


Na Rusi 


Kochałem cię 


Zakochana wiedźma 


Noc generałów 


Angelika wśród 
piratów 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
hiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 22.11.1%9 r. Zam. 1291. P-52 

INDEKS 35904 


TYGODNIK 


„ŁYWOT MATEUSZA” 


WITOLDA LESZCZYŃSKIEGO 


„POWIĘKSZENIE” 


MICHELANGELO ANTONIONIEGO 


„BITWA 0 ANGLIĘ” 


WINCENTEGO RONISZA 2YWOT MATEUSZA 


Nasz doroczny plebiscyt ZŁOTEJ KACZKI, w którym Czytelnicy 
wybierają najlepsze filmy minionego roku, cieszy się stale wzrasta- 
jącym zainteresowaniem. W ciągu ostatnich kilku tygodni nadcszło 
do redakcji około pięciu tysięcy kart z kraju i zagranicy. Podobnie 
jak w latach poprzednich, nasi Czytelnicy wykazali dużą zgodność 
poglądów w typowaniu najlepszego polskiego 1ilmu pełnometrażo- 
wego, dość znaczną natomiast rozbieżność w oddawaniu głosów na 
filmy zagraniczne i polski krótki metraż. 


ZŁOTĄ KACZKĘ w kategorii polskich filmów pełnometrażowych 
zdobył „ŻYWOT MATEUSZA” w reżyserii WITOLDA LESZCZYŃ- 
SKIEGO (padła nań prawie połowa wszystkich głosów), wyprzedza- 
jąc „Lalkę” Wojciecha J. Hasa I „Czterech pancernych i psa” Konra- 
da Nałęckiego. Warto przypomnieć, że „Żywot Mateusza” powstał na 
podstawie powieści „Ptaki” norweskiego pisarza Tarjei Vesaasa — 
scenariusz napisali Witold Leszczyński i Wojciech Solarz; zdjęcia wy- 
konał Andrzej Kostenko. Interesujące kreacje aktorskie stworzyli: 
Franciszek Pieczka i Anna Milewska. Film otrzymał Grand Prix na 
ubiegłorocznym VIII Międzynarodowym Festiwalu Filmów Młodzie- 
żowych w Cannes. 


BITWA O ANGLIĘ 


ZŁOTĄ KACZKĘ w kategorii polskich filmów krótkometrażowych 
otrzymała „BITWA O ANGLIĘ” — dokumentalny film WINCEN- 
TEGO RONISZA, poświęcony bohaterskiemu udziałowi polskich lot- 
ników myśliwskich w obronie Wysp Brytyjskich w roku 1940. Miej- 
sea drugie i trzecie zajęły filmy: „Urodzeni w niedzielę” Krzysztofa 
Gradowskiego oraz „Pożar, pożar, coś nareszcie dzieje się” Marka 
Piwowskiego. Film „Bitwa o Anglię” został wyprodukowany przez 
Wytwórnię Filmową „Czołówka”. W realizacji — obok Wincentego 
Ronisza, który jest także autorem scenariusza — brał udział operator 
Tadeusz Łukawski i komentator Karol Małcużyński. 


Laureatom ZŁOTYCH KACZEK — twórcom i aktorom nagrodzo- 
nych filmów — składamy serdeczne gratulacje w imieniu Czytelni- 
ków i własnym. 

A oto wyniki losowania nagród, przeprowadzonego wśród wszyst- 
kich uczestników plebiscytu: 


magnetofon otrzymuje MARIA CIUPINSKA, Poznań 33, 
Goleszowska 45/1 


we — ZDZISŁAW PEŁKA, Warszawa, 


radio tranzyst 
Topiel 6/37 

zegarek na rękę — KAZIMIERZ PYDZYŃSKI, Praszka, 
pow. Wieluń, Kościuszki 44 


POWIĘKSZENIE 


SPOWIĘKSZENIE” — film zrealisowany w Aoglll przes MICHEL. 
AŃGELO ANTONIONIEGO — zdobył ZŁOTĄ KACZKĘ w katego! 2 
filmów zagranicznych. Najgrośniejszymi konkurentami dzieła Słynne  ARAGRODZ, KSIĄŻKOWE: arek drze) Mularczyk wi Dębie CY 
go Włocha były — szwedzki film „Księżniczka” Ake Falcka i francu- nek, Kraków, Kraszewskiego 9/10; N: grodzie 88; Paweł Pacanowski, War- 


ski film „Kobieta i mężczyzna” Claude Leloucha. Garść danych talia Czekawa, Złocieniec, Mirosła M, Wspólna Droga 15/13; Wik- 
o „Powiększeniu”: scenariusz (na motywach opowiadania Julio Cor- ski: jan Dębosz Kraków, 14 Ss A O, 
tazara) napisali: Michelangelo Antonioni i Tonino Guerra, autorem nia 'a3/xl. IV; Czesław Gąska, Ra- A. Struga 1; Narcyz Szymański, Ur- 


—_ = Krystyna Gr sus 3, w. Pruszków, Bronisze; Ir- 
W RR R łą ci 
4 na 1a/13; lari i 'e« a 
jakie otrzymał ten głośny film, najbardziej liczy się Grand Prix na pow. Brzozów, woj. rzeszowskie; To”  %, Toruńska 72, Internat Technikum 
(festiwalu w Cannes w roku 1867. Antonioni jest już podwójnym lau- masz Kłosowski, Warszawa, KRN Żeglugi Śródlądowej: Edward Wa- 
reatem naszej nagrody, poprzednio dostał ją za „Czerwoną pustynię”, MSkiodowskiej Bl 1371: Aleksande! _ ściuszki "3/3; Jerzy” Wdowiak, Łódź, 
jako najlepszy film zagraniczny roku 1966. Młynek, Toruń, Słowackiego 119; An- _ Piotrkowska '255. 
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